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Cesarstwo austrjaccy acar moskiewski.
D ~ia 26. w rześria  Drzyjeżdżaią cesarstwo au­

striaccy do K -akow a. Tegoż dnia przybywa car 
moskiewski do zamku króla pruskiego, do Pots- 
damn. Cesarstwo zaoawią trzy dni w K rako­
wie. C ar m oskiewski zabawi trzy dni w gościnie 
u króla pruskiego, podczas gdy cesarstwo au- 
strjaccy witani będą w Krakowie przez reprezen 
tację sejmową, a podejmowani przez domy pol­
skie, przez ludność polską. Dnia 2. października, 
przybędzie car do W arszawy. Policja tamtejsza 
nakazała poa rygorem  kar wielkich, aby cala lu- 
Łność .luminowala przez trzy  dni następujące po. 
sobie iak okn?i ja k  domy zewnątrz, ulice- W ó- 
knatb  m ają być zapalone świece, na ulicy przed do­
b am i kagańce, na wszystkich balkonach cyfry itp.

W dzień w  wszystkich oknach, na balko- 
aacn, dywany, kw iaty, chorągw ie moskiewskie 
* ('licja oprócz tego uakazaJa wszystkim gospoda- 
rz°m pozamykać wszystkie dymniki i okienka w 
Piwnicach i na  strychach, i klucze nosić przy so- 
'je przez cały czas pobytu cara, aby się kto do 

Piwnicy lub na strych nie wkradł, i jakiego figla 
a  mozi naw et zamachu na życie cara nie nrzed- 
?!ębrał. Z a  wszystko, coby n ę  stało, majątkiem 
* osobą odpowiedzialny będzie każdy w łaściciel 
j*°m u! Zresztą car będzie o to^ony  wojskiem, po- 
lcJ îł Zanćaim ciją.

Cesarstwo dustrjaccy przybyw ają do K rako- 
uu Q<J dworca do rezydencji eskortę honorową 
obejmie oddział ochotników obywatel? Toż samo 
We Lwowie Ani wojsko ani policja nie będą u- 
wzymywać porządku przy wjeźdz-ie cesarstw a i 
Podczas całego ich pobytu. Straż honorową obej- 
® *8 obywatelstwo, również jak  i utrzymanie po- 
f2ądku Cesarz objawi) ży czenie, aby przez wzgląd 
®a niedawne klęski powodzi i nieurodzaju zanie­
chano kosztownego przyjm owania go, ilumin-acyj 

t- p Pomimo tego bez wszelkiego nakazu za-
się ua sntą ilum inację w Krakowie i we 

Cwowje. W ładze rządowe usunęły się od wszel- 
aiej  m icjatyw y w podejmowaniu cesarstw a, zo- 
stąw iając v szysfko własnuwolnemu postanowieniu 
S( Cuu, is,ad powiatowych miejskich i ludności w 
°6óle. Z własnegc oatcbnieuia Rady powiatowe 
?niosiszy 1 ię m.ędzy s o lą  w ysyłają deputacje, 
Jedne do Krakowa, i rugie do Lw ow a dla powi­
a n ia  jesarstw a. To samo czynią i miasta.

Porównanie W arszawy a Lwowa, K^ólestwą 
a  Galicji podezas odwidzin tam cara moskiew- 
s^ ie g o , a tu cesarstw a austrjack ieh , w ykaże 
Jeszcze jaskraw sze kontrasta  stanow iska Moskwy 
a  Austrii wobec Polaków i Polski, niż to dzisiaj 
z sam ych przygotow ań wnosić tnożna. Kiepodo- 
' ; a jest, aby  tego nie wiedziano naprzód tak  w 
” iednm  jak i w Petersburgu, niepodobna, aby 
-wnoezesność tych odwidzin byia t y l k o  przypad 

kową. Widocznie tkwi w tej rowuoczesności pe- 
^ e n  zam iar dalszy, pewne cele dalej s ięgające, 
których tłem są stosunk i ogólno-europejskie i 
Przygotow ujące się wypadki. O dgadnąć te za-

■obY.icf ile *  ó 1 ,;»j.“bi <j s >.ł ,̂ ,
m iary dzisiaj jeszcze niepodobna, a  domysłów tyle 
jest różnych, ile głów. D otąd my Polacy jes te ­
śm y aktoram i jedynie w podejmowaniu m onar­
chów: dobrowolnem w Galicji, a przymusowem 
w Królestwie, ale biernym zupełnie m atcrjalem 
jesteśm y co do politycznych kombinaeyi. A na 
wet dotąd przejrzeć nie możemy tych tajem ni­
czych kombinacyj. -  Widzimy, że coś się wiąże, 
coś przygotowuje, odbywają s ę jak ie ś  szachow a­
nia się wzajemne m ocarstw , ale dokąd to w szy­
stko dażv, co z tego w yniknaó może, o tern m e  
mamy jeszcze wyobrażenia.

Z innych objawów politycznych w Europie 
coraz widoczniejsze™ sie staje, iż chwila obecna 
dla dyplomacji je s t chwilą gorączkowego porozu­
miewania się, szukania aliansów, próbowaniu n a j­
różnorodniejszych kombinacyj A śród tych wszy­
stkich czynnoścJ Austrja odgryw a bardzo niejasną 
rolę. Wnet P rusy wmówić w nią chcą, iż od jej 
zachowania się zależy pokój lub wojna. Wnet 
Moskwa s ta ra  się w mą wmówić, iż najv.iętej 
korzyści mogłoby Austrji przynieść porozumienie 
się z dworem pete^sburgskim. O stosunkach m ię­
dzy A ustrią a  F ran c ją , zupełne teraz panuje 
moczenie. U dworu mają się dotąd równoważyć 
w pływy hr. A ndiassego i br. Beusta. Pierwsze 
m ają być za przymierzem z Francją, w razie, 
gdyby w ychła w ojna; drugie za porozumieniem 
się z P rusam i, lub za zachowaniem ścisłej neu 
tralnośei, gdyż jedynie  neutralności Austrii m aią 
robie życzyć Prusy. W pływ węgierski miał spo­
wodować podróż cesarska do Galicji. Ale to 
w szystao jest tylko domysłem dziennikarskim . 
Faktów , z którychby sąd  uzasadniony wyprow a­
dzić można, niema żadnych. I  bardzo być może, 
że br. Beust idzie w znpełnem poroznmieniu z 
hr. Ąndrassym .

- ©i Tl^d oi wtn.j^jijŁóai j ŹJESl j lD i ~ m  ■g, r
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Korespondencje Gazety Narodowej. .i:

Paryż d. 14. września 
(W ) W °zystkie pogłoski, obiegające ć/d dni 

paru o projektowanem przez Anglię rozbrojeniu, 
nabrały  takiej Dowagi, że zmuszony jestem  w y­
tłum aczyć ich przyczynę. Od dawnego |uż cza- 
sn zauważał rząd trancuzki w yrez^ą aązność 
P rus do wyprow adzenia go w pole fikcyjncmi 
rozbrojeniami, rozpuszczaniem żołnierzy na urlo­
py i t p. f ig lam i, dość skutecznie używanemi 
przed wojną z A nstrją. Korespondencje tym cza­
sem pryw atne, otrzym yw ane przez dzienniki, ró ­
wnie jak  urzędowe raporta, nadesłane ministrowi 
wojny, marszałkowi Nielowi, zapewniają najuro' 
czyściej, że rząd pruski nietylko nie rozbraja, a- 
le owszem z gorączkowym pośpiechem prowadzi 
przygotowania do rychlej wojny, azbrąia fortece, 
zaopatruje nadreńskie m agazyny i zgrom adza co­
raz większe siły w pobliżu Renu i północno- 
wschodniej granicy Francji. Chcąc raz położyć 
koniec temu rieokreślonem u stosunków dwóch 
sąsiadów , lord Stanley po porozumieniu się z

!
p. Moustierem, ma pudobno zaraz po powrocie 
cesarza Napoleona z Biarritz, zażądać stanowczo 
od Prus i F rancji natychm iastowego rozbrojenia. 
P rusy rozumie się nie zechcą na takow e przystać 
dubruwoln !. i wówczas dopiero Anglia w po­
łączeniu z F rancją, m ają zamiar wspólnie rozstrzy­
gać siłą zbrojną wszelkie kwestje europejskie, 
które nigdy n ,e dozwalają odetchnąć swobodnie, 
grożąc na każdym  kroku rewolucjami i w o,uą. 
O ile ta  w ersia jest prawdziwa, zaręczyć wam 
nie mogę, nie czytałem bowiem ani koresponden 
cji, prowadzonej *w tym  przedmiocie przez pp. 
Moastiera i Stanleya ^ni też słyszałem  ich roz­
mowy; uważają ją  jednak za nader w iarygodną 
we wszystkich dyplomatycznych kółkach paryz 
kieb, i mogę ją  wam śmiało powtórzyć, bez n a ­
rażenia się na kompromitar ę wobefl waszych 
czytelników. -

Cesarz Napoleon III. opuści! już Cba- 
lons i przybył w dniu wczorajszym do F on ta ine­
bleau. Ju tro  wyjedzie do Biarritz, gdzie w szyst­
ko przygotow ano na jego przyjęcie i gdzife zape­
wne 7ujży cesarzowej wizytę królowa hiszpań­
ska. W Fontainebleau odbyła się Radu m i­
nistrów, w skutek której jenerał Lcboeuf dostał 
poufną misję od cesarza i wyjedzie w tych dniach 
do Konstantynopola i W iednia. Dziwią się także 
powszechnie nadzwyczajnej zm ian ie , iaka zajśó 
m iała w usposobieniu p Rouhera uw ażanego do­
tąd  za głowę bardzo silnego stronnictwa pokoiu. 
Dzis>aj minister Rouher nietylko że nie popiera 
dążuości stronnictw a pokoju, ale przeciw nie, ' od­
zywa się głośno, że jak najśpiew niejszy wybuch 
wojny byłby dobrodzieisrwera dla Francii, niema 
bowiem kompletnie nadziei ntrzym auia trw ałego 
pokoju, bez przeprowadzenia porządnej wojny. W 
samej rzeczy, dziwaczny widzimy chaos w tej s ta ­
rej naszej Europie; wszystko na w spak idzie ja* 
koś, a na każdym kroku nic SDotkać nie można, 
prócz egoizmu, śmieszności, a naw et politycznych 
zbrodni, w ystępujących z całym cynizmem W 
Rzymie widzimy sędziwego starca, głowę cbrze- 
śuiaństwa, zajętego w yłącznie organizacją wojsk, 
przeglądam i, musztrami, znoszącego się Z stron 
nictwami reakcyjncm i w  Europie, dla odzyskania 
św.eckiego nad światem wpływu, a w najgorszym  
razie, chociaż utraconej Romanii. Pobywszy dni 
parę  w grodzie Romulusą, mówi korespondent je ­
dnego z dzienników francuzkich, zaczynasz przy- 
pnszczać, że wróciły czasy Juliusza H. i Borgia - 
szóW; W N ieuczech z podziwieniera patrzym y na 
pruskiego króla, który nagle został bohaterem  na 
starość i marzy o zawojowaniu św iata. Na mo­
rzu Śródziemnem spotykam y flotę Stanów  Zjedno­
czonych, rozb ija jących  u siebie nail.beralniejsze 
instytucje, k tóra  przybyła do Europy dla rozpa­
trzenia mórz i oceanów, na który&h ma z im iar 
popierać zamiary .... czyje? Oto cara m oskiew­
skiego, despotycznego, barbarzyńskiego monarchy, 
gubiącego miliony lud^i za to tylko, że me chcą 
być niewolnikami. W jeżdżamy do Londynu :: n a  
pierwszym wstępie słyszym y am basadora tychże

.stn śsm i ć. b x 
Stanów Zjednoczonych, przyaięgejąeego n? ban 
kiście ludowym, że naród jego " wolnymi tylko 
naradami a ra tać  się zwykł, brzydząc się samo- 
wolnością despotyzmu. W Berlinie widzimy pro­
je k t napadu na Hulandję, wypracowsny najsta­
ranniej, a w H olrnaji tysiące ajentów p. B sm ar­
ka, bratą;ącvch się z Holendram i, zapewniających 
o synmatji Prusaków , i duwodząęj ch, że język 
holenderski jak dwie krople wody do niem ieckie­
go podobny. Jednem  słowem, wszędzie fałsz i 
stan chorobliwy, w ym agający .radykalnej ope­
racji.

J a ^ s y  dnia 11 . w rzem ia.
Dziś w piątek  d. 11. września odbył się ce­

rem onialny obchód nrodzin cara A leksandra Mi- 
kolajewicza w jasskiej metropolii. Te Deum za 
cara  i całą  jego rodzinę odprawił metropolita vr 
asystencji dwóch biskupów, Suebopana i Bobole- 
ska, 28 księży archidyakonów i dyakonów, tudzież 
w towarzystwie wszystkich przełożonych klaszto­
rów, którzy unyśjp ie  na teo cel byli zawezwani 
przez metropolitę. Po skończontm  nabożeństwie 
przed mie8Zkfniem metropolity defilowało kon- 
8fytujące w Jassaeh pod kom endą jen era ła  Duki 
wojsko rumuńskie. Pomiędzy obecnymi zajmował 
pierwsze miejsce kouzul muskiewski, Korczewski. 
W wilię ceremoniału pan konzul dostał tajemny 
telegram  z Bukaresztu od jeueralnego konzula, 
barona Offenberg? . aby wizytował metropolitę 
Kalennika naczelnika dywizji Duke i prefekta je- 
neralnego Sekliana., którzy także dostali rozkaz 
od m inistra B ratiana, aby wzięli udział w wspomie- 
nionei paradzie. Następnie przybyła do konznlatu 
muzyka wonatorów (strzelców) i odegrała  hymn 
za c a r a , - za co jej a ano 6 dnkaiów. G rały tam  
jeszcze d \;ie  pryw atne kapele, nadesłane przez po­
licję: z,o nabożeństwo p, k inzul doręczy! osobiście 
wczoraj metropolicie iOO dukatów. Słowem, 
straszny tu dziś w ir , który od krym skiej kam- 
pan;i jeszcze nie był w Mołdawie, a wszystko to 
dlatego, aby wmówić w ogół, że książę K?rol 
żyje w naj'epszych stosunkach z M oskw ą. która 
pragm e oswobodzić chrZeściau z pod jarzm a 
Turcji i Austrji. Mimo t o , w uroczystości tej 
wzięli po większej części udział tylko Indzie ofi­
cjalni , zapruszeni przez p re fek ta , tudzież nie- 
wielu Greków, Bółararów i takzwanyeh kacapów. 
Chaos ten jest z góry nakazany przez MoSKwę 
jedynie dlatego, aby podnieść w prostym tutej­
szym narodzie wiarę, że Moskwa w każdym ra ­
zie gotowa jest podtrzym ywać Moldawę , przez 
co ooi rozum ują , że Moskwa dopomoże im do 
pozbycia się niszczącej dla nich nnii z Buka­
resztem .

Oprócz tego są  jeszcze tak ie  wiadomości : 
Pozawczoraj d. 9. t. m. rozesłano ze szkoły woj­
skowej 150 oficerów po gm inach i powiatach, dla 
ćw iczenia wiejskiej nłod sieży i starych naw et 
gospodarzy w robieniu b ro n ią , albowiem wyjęci 
są od woieunej frontowei służby tylko ci, którzy 
przeszli 50. rok życia. Mówią tu głośuo o pospó- 
litem ruszeniu.

Sybiraczna.Urywek z luźnych kprt Pamiętiuca ębieya i Sybiru,) 
(Ciąg dalszy.)

B iedna kobieta tak  była zmęczona w alka 
s uczuciami, co w ylać się pragnęły na widok tak  
?orąco pożądanego gościa a które pow strzym y­
wać trzeba było w obec-natrętnego św .ad^a w 
kuchni, iż skoro tylko drzw1 za sobą zam knęła, 
łpadła bez sił prawie W ładysław ow i na pifersip 
SBisając rękam i na szyi jego i szepnęła ledwie 
zrozumiałym głosem

— W ładysław ie Antonowiczu ! wy tu czy 
;o nie sen tyiao ?—

— Nie, nie, Marjo, to nie sen 1 ja  przy tobii 
iniułkn mój — mówił W ładysla y  , poanosząc jej 
?łowkę i całując w usta. J .

Jak b y  prądem  elektrycznym  poarzneona ze- 
rwała się M arja po całusie tym z swej niemocy, 
przylgnęła ustami iwemi n» nowo do ust W ła 
łysłhw a i wycisnęła na nich d łu g i, długi całus. 
Potem odskoczyła, uderzyła radośnie w dłonie 1 
rzekła

— T aa  , to n ,e 8en ! to wy Antonowiczu.... 
wasze pow iianL przypom ina mi pożegnanie w J  
Ale powi^dźc.eż, jakim sposobem wy iu? Czy wi 
izieliście się z Olesiem ? Ach p ra w d a , ja  nie 
'■'iem nawel z radości co mówię! Wszak daliście 
mi list od niego...

[ nie czekając jufc odpow iedzi na tyle pytań, 
la raz  rzuconych, M arja pobiegła do okna, aby 
-am przy gasnącej zorzy odczytać zaw arty w pa- 
tieciku list brata. W ładysław  z rozkoszą przy- 
Jairywal się przez krotką chwilę kochance, k tóra  
budziła się dizącem i rączkam i nad ruzpieczętowai- 
uem  Jistu, poozem rzekł do piej

— D ajcie pokój te m u , Marjo Mikołajewno, 
!am nie m ą listu od O lk a ; przygotowałem  nmyśl- 
kie pak iec ik , by tuie(  ̂ 9JUŁżny powód odwmze- 
cia was..

A... no, to dobrze, i [&k rozpieczęt- w ać me 
mogę — szczebiotała Marja, zbliżając się znowu 
io W ładysława. -  Ta tak sz c z e liw a , żeście tu , 
mój drogi, mój m iiy ! Ale poW)C“ scież mi pn. 5- 
- e .  jak  mogliście w yrw ać się z ich rąk  nie ”dz- 
Ueb, w>zak pisa! mi Oleś n ieaaw no , że was 0-
^ul w J  f popędzili het, het, tam  gdzieś doN er-

czyńska... Ach, gdybyście w iedzieli, jakem  pła­
k a ła ! . . .

— Czy mogliście wątpić, Marjo, abym  słowa 
nie dotrzymał ? Uciekłe-n i jestem przy w a s , 
jak  przyrzekłem  wam jeszcze w J  — odrzekł 
W ładysław  biorąc Marję za rękę  i siadając ua 
krzesełku.

— Widzicie Antonowiczu, ja k  ja  głowę stra­
ciłam, nawet was siadać nie proszę ..D arujcie mi, 
ja  dziś na nic pam iętać nie mogę.

— O ja nie wątpiłam  n ig d y , gołąbku m ó j, 
że ty  pow rócisz do mnie ! — mówiła M irj? ig ra  
iąc rączkam i w długich włosach W ładysław a. — 
Frzed chwilą, nim przyjechałeś , czytałam wszy­
stkie listy twoje... o ja je  często , bardzo często 
odczytu ję; j a  się modlę na nich mój drogi I

— A m ąż?...
Krzyk przerażenia wydobył się na tę nw agę 

z piersi Murji. W spomnienie męża zrobiło na niej 
podobne w rażenie, jak  gdyby nogą na płaz jak i 
jadowity nastąpiła. Jednym  skokiem rozw arła 
oh no na ściężai i zaczęła błędnym wzrokiem pa­
trzyć na drogę, co w pom roka wieczornym w nie- 
wielkiem już oddaleniu się zacierała

Na dworze było cicho, tu 1 ów dzie na niebie 
gwiazdki już iskrzeć poczynały, a zorea ziclio- 
dnia oświecała słabym tylko blaskiem  niew ielką 
przestrzeń zam glonego w idokręgu. Zebrane p0 
nad nią chm urki w yglądały  jsk  dy m, co się u- 
nosi nad g a srą c ą  pochodnią. Nie m ogąc niczego 
d ipatrlcć. M arja nadstaw iła noha, a : ii“ słysząc 
żadnego turkotu,, zam knęła okno 1 wróciło do

% v raz ' warzy jej "ię bardzo. I W
pomnienie rzeczyw is to śc i  spędzi o z jej obliczą 
wesołość i zasępiło ciężką chm urą r )ski je j 
czoło, a oczy, pized chwilą tak iskrzące 1 życ.a 
pełne, pow lokła w ilgotna łza...

— W ładysławie Antonowiczu —  rzek ła  ona 
drżącym  głosem  — m ęża ze siostrą tylko co nip 
widać z miasta. Gdyby cię tu zast: l  siostra 
wszystkiego by się dom yśliła -7 to , , \  P |e - 
k ła  rodem I Oua wie o wszystkich plotk«ich, ja ­
kie na karb nasz krążyły  w J* Ty nie  ̂yyobra- 
zisz sobie, co ja  rie raz  wycierpić muszę

—r Ha, Cóż robić, to się pożegnamy M a­
ryniu I...

— Władysławie AntonowiJzul nie opuszczaj­

cie mnie tak prędko... Ledwie was się docze 
kałam , i już  mnie chcecie porzucić 1 Zostań mój 
sokole, zostań! — I Marja znowu przypadła do 
pierri W ładysław a, cisnąc do nich płonącą tw arz 
sw oją.

W ładysław  m usiał się chwilę nam yślać, nim 
zdołał dać- odpowiedź.

— D zisiaj niedziela Marjo, — mówił on — 
we wtorek jarm ark w K.*, czy nie moglibyśmy 
się tam widzieć?

—  Ach p raw d a! we wtorek Dym itra, ja będę 
w K. u O...ÓW, Mąż pójrtzie za inl presami. a 
ja  przyjdę do was mój drogi-.. T a k , tak ... 
to będzie najlepiej, powiedz tylko dokąd się mam
udać.

— J a  jeszcze sam nie w h m , gdzie zam ie­
szkam... W szak j  im teraz aniołku mój, włóczę­
g a  bez domu, za którym  na w szystkie itrony pó-
goń rozesłano... '

— O Boże mój, cóż tu począć ? — zawołała 
M arja, k tó rr n -Jz ie ja  prędkiego widzenia Wła 
dysław a była ju ż  nieco rozweseliła, a która te­
raz  znowu na wspomnienie trudnego położenia 
swego kochanka w poprzedni zapadła smutek. — 
Jeżeliby ciebie tu złapali, W ładysławie, nie prze­
żyłabym  iego; nie przestałabym  nigdy sobie 
wyrzucać, ze to z mojej przyczyny się stało. Ty 
nie wiesz jak u nas lud oburzony na Polaków ,z 
powodu pożarów. Po wsiach stoją straże, które 
nikogo nie przepuszczają bez oglądania paszpor­
tów. W ładysławie, jeśli mnie koeharz choć tro­
chę, to miej się ua baczności. Za twojem 
nieszczęściem poszłaby niechybnie śmierć moja.

_  Nie lękaj się an ;olku! — ja  znam kra j 
tutejsz* dobrze... W szak widzisz, że mimo stra - 
ży wiejskich waszego powiatu przybyłem do 
< iebie. Teraz jarm ark, zewsząd spieszą kupcy, 
to i uiema się czego obaw iać. Powiedz mi ty lko 
gdzie pokój mężi

Na to zapytanie Marja z rodzajem wyrzutu 
spojrzała n» W ładysław a, jak  gdyby go skarcić 
chc.ała za to. że przypomnieniem męża w yrw ał 
ją  dwakroć już z miłego zapom nienia.

— Tu, ze mną!., szepnęła cichym głosem, 
spuszczając oczy ku ziemi i wisnąc znowu na 
szyi W ładysław a.

Władysław westchnął głęboko i rzekł niby

do siebie: — W idać, ;rzeba coś innego wy
m yśleć!

— o  gołąbku ty mój — m ówiła M arja rze 
wnym głosem po chwilce milczenia, ty  nic wies 
j-k  j£ nieszczęśliwa! T y  znasz teg . okrornee 
cz ło w u k a l 1 egu pieszczoty i ła sk i tek mi obrzj 
dły, że są  dnie, kiedy na św iat boży patrzyć n 
ciężto. Sokole mój, w yrwij mnie z tego piekła 
w które rodzice bezlitośni mnie w trącili, i k tór 
omal mi piersi nie rozerwie 1 J a  pójdę z tob 
wszędzie, ch"ć na k ian iec  św ia ta !...
t W iesz W ładziu, dodała ona smętnie przez łz 

się uśm iechając i usiłu ąe drżącemu swemu głc 
sowi nadać odcień śmiałości, jam  się strzelać na 
uczyła. Mąż ma rewolwer, który niekiedy zosta 
wia, gdy wyjeżdża z dom u; wtedy ja  wymykać 
się w krzaki i s frze lan . Już iwa razi biizko ce 
li trafiłam. Mogłabym z tobą pójść i na wojnę 
nieprawda ?

— Dobrze, d ibrzo M aryniu m o ja ! ja cię za 
biorę ze sobą. W szak słuszna, żebym ciebie u 
wolmł, skoro tyś do mego wyswobodzenia tył 
się przyczyniła.

— J a ?  a to jak ?  zapytała z zadziw ienien
Maria. .

— A pieniądze?!
— O, nie wspominaj o tom  W ładziu, ta  dro 

buostka m e w arta tego ; gdyby b Ą & moje 
mocy. stokroć, stokroć wiecej bym uczyniła.

Dzięki ci a n io n u  ^ o j , ja wiem, że ti 
mnie kochasz... mówił W ładysław  biorąc Morji 
za ręlsę... L»cz muie pora już jechać, jedyna; w  
Tu a6 i zoba° zyrci.v aię w K. J a  się będę prze 
( 1 1 sa przed oknami 0 ....wów, więc sk ro mnii 
ujrzysz, wy dź na u li’ę. Gdyby nem zaś przeszko 
dzono w jak i nieprzewidziany spósób, natenczai 
p rz ts /lę  do ciebie z listem tow arzysza mego. Jest 
to Folak. któ"y razem ze m ną u c iek ł; na nieg< 
miiżuą sic we wszystkiem Sjinścić. Przytem  w y 
g lądą  zupełnie ns chłopa tutejszego, nie wzbudz 
podejrzeń we młynie. W liście napiszę ci, co po 
trzeba robić.

— Dobrze mój drogi I myśl ty za mnie, b« 
ja  będę teraz jak obłąkana. Ja  ci we wszystkien 
będę posłuszną, tylko strzeż się gołąbku, by ci( 
nie wzięli... B yw a, zdrów Antonowiczu l fD. n .
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Mos,kv/a w R essarabii zakupuje żywność dla 
koni i kożuchy dla wojska.

Cała ludność tutejsza spodziewa się wkrótce 
wojny z Turcją.

W  pobliżu Botnszun jest m oskiewska komora 
RadowCe i druga Lipkany, k tórą przyw ożą z Mo­
skw y do Rumunii b ro ń ; niedawno temu przywie­
ziono ją  na  zaprzężonych 50 *vołami furgo- 
nacn. Sądzim y, że dziennikarstwo pow.nnoby za­
b rać  głos o tern pogwałceniu traktatów  przez 
Moskwę.

17, Posiediienie sejmowe
z d. 18. września.

K a b a t  w mowie swojej jako spra\.rozdawca 
w iększości kom isji w sprawie podzielności grnn- 
tów, z w ielką pow agą i z nadzwyczajnem um iar­
kowaniem  obszedł się z przeciwnikami wnioskfn 
większości. Szkoda ty lk o , że nieaonośny głos 
mówcy i położenie1- trybuny względem bantów 
dziennikarskich , dozwoliły nam tylko zaD Jw o 
szkielet toka m yśli szanownego spraw ozdaw ­
cy dosłyszeć i pochwycić. Przedewszystkiem  
w ytknął on p. S k rzyńsk iem u , sprawozdawcy 
mniejszości, jego  lekki sposób traktow ania spra­
wy, a naw et dotkliwy dla osobistości. Po stro­
nie w iększości postawił Skrzyński doktorów, pro­
fesorów, o sobie zaś powiedział, że jako  obyw a­
tel , m ąż stanu i praw odaw ca traktnje spraw ę. 
Otóż nietylko profesorowie i doktorowie byli 
spraw cam i wniosku w iększości; ! po przeciwnej 
stronie znajdowali się także doktorowie (Koczyń- 
ski), a  zresztą w niosek większości komisji osnn- 
ty  jest całkiem  na podstawie przedłożenia rz ą ­
dowego. Zarzut tedy do k try n erstw a , uczyniony 
przez Skrzyńokiego zwolennikom wniosku wię­
kszości, trafia zarówno i autorów wniosku rządo­
w ego. Skrzyński nie powinien był k ry tyk i spra­
wozdania w iększości odkładać aż na sam  koniec, 
lecz wcielić ją  do spraw ozdania mniejszości. Z a­
rzucił on sprawozdaniu większości teoretyczność i 
niezważauie na  p rak tykę. Przeciwnie ja k  wszę­
dzie, i w tej całej spraw ie prak tyka  DoprzeJzaia 
teorję , a większość wychodziła nietylko ze sta­
now iska teorji, lecz i p rak tyk i; dowodem tego 
liczne daty  statystyczne, zaw arte nietylko w spra­
wozdaniu większości, lecz i w przemowach tych, 
którzy popierali w niosek większości, jako  to 
Kosiński, Gniewosz. Nadto przem ówienie posła 
Kowbasiuka opierało się całkiem  na  wywodach 
z życia codziennego, praktycznego, i nie mogło 
być nawet wypływem  jakiejkolw iek teorji. 
Uwszem wniosek mniejszości ogołocony jest c a ł­
kiem  z faktów i szczegółów praktycznych a o- 
party  na  sam ych tylko dom ysłach i arzypuszcze- 
niacb W rezultacie zaś swoim przyjm uje tę 
zuaną, daw ną zasadę b in rok ra tyczną, k tó ra  ioz- 
ciągała  wszechstronną opiekę nad wszystkim, i 
nad  wszystkiem, i w m awiała w ludzi, że nie 
sam ym  sobie zostawieni, ale tylko pod opieką in ­
nych m ogą być szczęśliwymi. Czy zapomnie 
lń me Danowie, żo wolność jest najw iększym  sk ar­
bem  na świacie, klejnotem , dla zdobycia którego 
ty le jedaostek puśw .ęcało sw oją wolność osobi­
stą, przeiewało krew  i kładło życie? A dziś, gdy 
nam  wolno ją brać prawie darmo, gdy przycho­
dzi zastosować ją  w codzitnnem  życiu, powia­
d a j ą : — Jeszcze nie czas! Mówca dziwi się mo­
cno koledze Koi&yńskiemu, k tóry  narzekał tu na 
Wolność przem ysłow ą i t. p. Z  wniosków przy 
jeneralnej dyskusji postawionych, Uąży jedeu do 
tego, by odłożyć rozstrzygnięcie spraw y aż do 
tego c z a su , kiedy ośw iadczą się Rady po­
wiatowe i R ady gm inne za podzielnośrą  W szak­
że kom isja m iała już takie petycje przed subą; a 
podczas dawniejszych sesyj takich petyoyj było 
bardzo wiele. Z resztą  ty le tysięcy petycyj, które 
nadchodziły i nadchodzą do urzędów o parcelo­
wanie gruntów , są  jakoy  petycjam i do sejrrn. 
Cóż tedy W ydział krajow y będzie mógi innego 
zrobić, jak  to, co robiła kom isja? Inni chcą 
czekać inowu, aż dopcki lud nasz nie będzie 
wykształconym , i nie doczeka się zamożności. 
Toć zuaczyio ooracać się w błędnem  kółku; bo 
przecież wolność jest podstaw ą ośw iaty i zamo 
żności, jak to  wymownie wykazcł Kosiński.

Dotychczasowe prawodawstwo gruntow o w 
Anstrji uw ażało własności ziemskie jako całości 
niepodzielne. P rzyk ładu  podobnych wyobrażeń 
nie m ożni dopatrzeć jnż na Zachodzie Europy, 
ani w Ameryce. Istn ieją one tylko jeszcze w 
C hinach, gdzie jednostka jako tak a  niem a ża­
dnych praw. a ty lko rodzina jest niejako pierwszą 
jednostką upraw nioną. I  ty lko poniekąd w Mo­
skw ie jeszcze panuje tak i stan rzeczy, gdzie istn ie­
j ą  takzwane m ajątki rodow e , ktorem i rozporzą­
dzać jednostka nie może. Otóż mniejszość komi­
sji chce zatrzym ania takiego stanu , niezgodnego 
już dawno ze stosunkam i nowożytnemi. Drogi 
zarzut ważny, jest ten, że lud nasz znajdm e się 
na nizkim stopniu ośw iaty. Nie przeczę temu, 
ale cz pż w ykształcenie może być m iarą praw a 
w łasności, czyż można Indziom wiasnowoinym  
odmawiać lyeh praw, których się nie odmawia 
w arjatom , małoletnim, m arnotraw com  ? Pierwszem 
znamieniem oświaty jest niezawisłość , a  ta  może 
czerpać siłę swoią tylko w uczuciu w olności, 
bo same szkoły i książki nie rozwiną nmy- 
słu. W łasność zaś jest bez w ątpienia najwię- 
szym czynnikiem  niezawisłości. Mówca przytacza 
w tym w zględzie zdanie ekonomisty A rtura Jouu- 
ga, i przechodząc do dalszych zarzutów, zbija ob- 
jekcję, iż lud nadużyje wolności, i w skntek tego 
posiadłości gruntowe rozpadną się na  atom y. P ro ­
rocze to orzeczenie jest na szczęście bez podsta­
wy. Nie tak i diabeł straszny, j a k  go m alują. D o­
św iadczenie di tychczasowe stw ierdziło, że w łościa­
nie nie dopiero dlatego budą dzielić grunta, że im u- 
staw a pozwala. A chara klar ludu naszego daje nam 
najw iększą rękojm ię, że tego prawa nadużj waó nie 
będzie, chyba tylko w razach takiej konieczności, 
by sprzedażą jednej części gruntu a l3! sp łaty  długr 
oswobodzić od ciężaru resztę, i gospodarować na 
“ iej swobodnie. W olność tedy  dzi* lenia gi nutów 

*  prawdziwem dobrodziejstwem w tym 
m o l l  w yPadki zaś pojedyncze nadużyć nie

g ą  aby ograniczano wolność w ca­

łym  kraju, podobnie jak  luźne nadużycia wolności 
politycznej nie m ogłyby nikogo upraw niać do o- 
gólneero zniesienia wolności politycznej.

W ykazyw ano z pewnej strony, że zag ran icą , 
np. we Francji, w  Niemczech, parcelowani*1 grun­
tów odbywa się tylko w sąsiedztwie wielkich 
miast, wzdłnż rzek spław nych, w okolicach orze- 
mysłowych. Z tego widoczna, że charakter ludu, 
wszędzie konserw atyw ny, nie czyni nadążyć, ale 
korzysta z wolności tam  jedyn ie , gdzie tego za­
chodzi naturalna potrzeba. U nas drobna szlachta 
w Sam borskiem , czyż npadła przez parcelowanie 
gruntów  f

Pow iadają, że parcelowanie sprowadza znpełny 
upadek rolnictwa. Na to już przeciwnicy uie zna, 
da ani jednego dow o d n ; przeciwnie wszystkie 
fak ta  dowodzą na korzyść parcelowania. Ekono­
miści, jak  Maltnus, stwierdzili ie. Gospodarstwo 
rolne w całych Niemczech, a 3zczególnie v Pru- 
siech, jest najjaśniejsz m tego dowodem. Belgia 
niema prawie latylundjów, s przecież jak a  tam 
zamożność, jaka  o św ia ta ! W D ana zas, gdzie 
wolność parcelow ania oddaw na istnieje, niema a- 
ni jednej wioski, gd^ieby nie było szkoły. A my 
tn słyszeli naw et zdania, że w łośc:anie po zapr >- 
wadzeniu ogólnej swobody dzielenia grantów , nie 
znajdą  grosza na kościoł, szkołę, k s ią ż k ę ! P o ­
wiedziano dalej, że się wyrodzi p rtlć tarją t, a więc 
z wolności powstauie ubóstw o! Pojęcia tak  sprze­
czne z p rak tyką, rzadko d a ją  się słyszeć. W sza­
kże m y dlatege tak  powszechuie ubodzy, iż nie 
mieliśmy wolnośei. T ylko brak oświaty prowadzi 
do pauperyzm u , a  ś ro d e k , obrany przez przeci­
wników, najmniej ochroni od tego, pominąwszy 
jnż, że jest w sprzeczności z przepisami nst-w y o 
ogólnych praw ach obywatelskich. W ynarodowie­
nie, którego się obawiają niektórzy, moż„ nastą ­
pić tylko w m iastach, ale m asy ludu rolniczego 
nigdy  się nie w ynarodowią.

Wniosek W olnego i K ow alsk iego , aby dzie­
lenie gruntów mogło tylko odbywać się za po­
zwoleniem Rady gminnej i powiatowej, dąży ty l­
ko do tego, aby Indowi saraiast dotychczasowego 
jednego opieknna, dać dwóch opiekunów.

W końcn zwrócił się mówca do włościan. 
Mniejszość nie chce skasow ać ograniczeń dziele 
nia g ru n tó w , bo jesteście na nizkim stopnia o- 
św iaty. Bez podawania i pozwolenia nio wolno 
wam  będzie robić żadnego aktn  pod względem 
rozporządzenia gruntn. A nawet opiekun ciągle 
bęazie przy was Cznwał, abyście nie mogli robić 
wydatków, bo to mogłoby w as wyzuć z własno­
ści ! Mnieszość powiada, żeście niedojrzali rozpo­
rządzać swoją w łasnością i zarządzać w łasnym  
majątkiem . Do zarządn majątkiem gminnym, a 
naw et m ajątkiem  krajn amfo, wam prawo, i mo­
żecie zarządzać tym  m ajątkiem , ale tylko nic w ła­
snym m ają tk iem ; czy w iecie , do czego to pro­
w adzi? Oto naturalnem  następstwem tego będzie, 
żo wam odbiorą zarząd m ajątkiem  gminnym i 
krajowym ! — Jeszcze na jedno zwrócę waszą u- 
wagę. Dotychczas cięży na was nstawa o spad- 
kobierstw ie włościanskiem. Rada państw " w yda­
ła  już ustawę, znoszącą tę ustawę uciążliw ą, ale 
zniesienie to dopóty nie może być zaprowadzone 
w naszym kraju, dopóki nie przyjm iecie ustawy 
o podzielności gruntów

W ezwawszy nakoniec włościan, by  głosowali 
za wnioskiem większości — mówca oświadczył, 
iż godząc się z wnioskiem  W odzickiego B enryka 
Formnłnje wniosek większości t a k : „W olność dzie­
lenia grantów  jest nieograniczoną.“

K o m i s a r z  r z ą d o w y ,  racica Bartmań- 
s k i : Rząd przedkładając projekt o zniesieniu o 
graniczeń wolnego obrotu własności nieruchomej, 
m iał jedynie na m yśli uczynić* zadość potrzebie, 
która  się objawiała w kraju oałym i w  dzienni­
ka rs tw ie ; nie szedł zaś bynajmniej za popedem 

kichś teoryj.
N a wniosek P o d l e w s k i e g o  W alerjana, 

poparty przez cala praw ie Izbę, zarządził m ar­
szałek głosowanie imienne, po poprzedniem o d ­
rzuceniu wnioskn K raińskiego, jako najdalszego 
(aby odesłać ca łą  spraw ę do W ydziału k ra jo ­
wego).

Rezultat im iennego głosow ania podaliśmy 
wczoraj. Na 117 obecnych, z J15 g łosujących za 
podzielnością gruntów oświadczyło się 69, prze­
ciwko 46. R ezultat powitano żywemi oklaskami.

Potem  przyszedł poci glosowanie wniosek 
H ubickiego : polecić komisji, by w ośmiu dniach 
przedstaw iła Izbie projekt. W ężyk wniósł po 
praw kę „trzech dniach11. Zgodził s ię  z tem H u­
bicki i w iększość Izby.

M arszałek chciał przystępyw ać do dalszego 
porządku dziennego, ale Grocholski zwrócił jego 
uw agę, że codzienne posiedzenia długie i nużące 
przeszkadzają niezmiernie pracom kom isyjnym  
W łaśnie komisja, w ybrana do wniosku Zyblikie- 
więza i Smolki, chciałaby odbyć naradę. P rosił 
tedy o zamknięcie posiedzenia.

Marszałek* zam knął tedy posiedzenie o go­
dzinie ‘Al.

Przegląd polityczny.
A u s t r ja  I W ę g r y .  Die Reform, organ Schck 

salki, pisząc o projekcie, adresow ym  p. Kowal­
skiego, w yraża się o nim ta k :  „P. Kowalski, 
i dziewiętnastu ruskich posluw wniosło projekt 
do adresu, tchnący  najczystszą w iernością dla 
k  instytucji, i hołdujący bezw arunkow o przedlitaw  
skiem u centralizmowi. W ątpim y jednak, czy de­
m onstracja ta  przyniesie w iele pożytku panujące­
mu system ow i.11

Pester Lloyd otrzym ał w drodze telegrahcznej, 
jak  twierdzi, od jednego z najznakom itszych pa- 
trjotów polskich, następujące ośw iadczenie:

„Panie redaktorze! Opierając sJę na najle­
pszych informacjach, jestem  w położeniu zapewnić 
pana, że mieszczaństwo lwowskie nie myśli, ani 
nie ^m yślało dotychczas 'podawać do cesarza 
tak i adres, o jakim jest mowa we wiedeń­
skiej korespondencji, zamieszczonej w dzisiej­
szym numerze Peiter Lloyda (z dnia 16. bm.), w 
które^ mianoby prosić go, aby dał polskiej emi- 
gracn  zapełnię swobodne przytulisko w Galicji. 
Nowina ta  obiegła już  wszystkie centralistyczne

pisma w iedeńskie (jest o niej mowa w Neue f r m  
Presse z dnia 13. b. m.), i jest w szelki powód, 
aby to doniesienie, ja k  również i drngie, jakoby 
ks. W ładysław  Czartoryski m i°ł także zam iar do­
ręczyć cesarzowi jakiś adres od emigracji polskiej, 
uw ażać za prosty w y m y sł, którego nżywa 
nieprzyjazne nam stronnictwo, jako m ałego fo rte­
lu wojennego przeciwko Polakom, aby wywrzeć 
rodzaj jakiegoś naciskn na um ysł cesarza i j e ­
go otoczenia, i tym  sposobem utrudnić zbliżenie 
się między Polakam i a m onarchą. Niechcę w 
tem miejscu bliżej rozbierać motywów, k tóre mogły 

’ spowodować tę ukry tą  walkę, lecz sądzę, że 
wdzięczny mi będziesz pauie redaktorze za to, 
iż ostrzegam  Go przed temi malodusznemi m a’ 
newrami, mianowicie zaś ze względu na w iado­
mości, które podaje, wedle wszelkiego praw do­
podobieństwa, bardzo dobrze poinformowany ko 
respondent peterabnrgski pańskiego dziennika".

W iadom o, że w sejmie niższo-austrjackim 
miał poseł Stendel wnieść, aby Sojm tam tejszy 
dobrowolnie przelał przysługujące sobie prawo 
wybierania do Rady państwa na swoich w ybor­
ców, i tym  sposobem aby w eszła w Niż­
szej Austrji w życie instytneja bezpośrednich w y­
borów do R ady państwa. Przeholował jednak p. 
Steudel w swojej lojalności raichsratowej, bo ani 
w sejmie ani w opinii publicznej nie znalazł po­
parcia i wniosek jego bez rozpraw odrzucono 
w szystkiem i glosami przeciw  dwom.

Dzienniki wiedeńskie z trynmfem konstatują, 
że w obozie czeskich deputowanych pannie roz­
dwojenie. Dzienniki czeskie nam iętnie przeczą 
temu, ale ten tou drażliw y je s t dowodem, że roz­
dwojenie musi rzeczywiście pauuwać. Całe młod­
szo stronnictwo Czechów, z dr. Gregrem  na  czele, 
moeno ma być niezadowolone z abstyueucyjnej 
polityki Kiegera, k tóra  pozostawia Niemcom swo­
bodne pole do działania na niekorzyść Czechów.

O stygła już gorliwość niem ieckich deputo­
wanych v sejmie pragskim , i coraz trudniej ze­
brać regulam inem  w ym agany komplet, tak, że 
pomimo iż posiedzenia dość rzadko sie  odbyw ają, 
nieraz nieprzychodzą do skutku dla braku kom­
pletu.

Episkopat czeski nazywa w instrnkcji do du­
chowieństwa ty c h , którzy żyją w m ałżeństwie 
cywiluem, „publicznymi grzesznikam i", zakazując 
im dr wać rozgrzeszenia, mieć msze za ichdnsze , i 
nie pozwalając, aby  mogli być przypnszczani do 
trzym ania do cbrztn dzieci i na świadków przy 
bierzmowaniu.

D nia 16. bm. (we środę) otwarto a a  nowo 
obrady sejmn peszteńskiego. Deputowani zjechali 
się dość n ieliczn ie; D eak i m inistrowie byli je ­
dnak obecni. Na tem posiedzeniu złożył także 
miuistei1 Lr. Eotyds sankcjonow aną niedawno u- 
staw ę rekrutacyjną.

Sejm p esz teń ,\i przedłuży prawdoDodobnie 
upoważnienie do zarządn dochodami i rozchodami 
państwa, dane ministerjum finansów, bo trudno 
aby sejm mógł określić sta ty  budżet przed koń­
cem bieżącej kadencji, k tó ra  już - wkrótce się 
kończy. Sejmowa kom isja finansow a m iała jnż 
wczoraj rozpocząć obrady nad tą  kwestją.

Ministerium w ęgierskie wygotow ało projekt 
do ustaw y o organizacji słnżby policyjnej we 
W ęgrzech. J a k  tylko sejm  uchwali tę  ustaw ę, a 
cesarz udzieli jej sankejs utworzone zostanie w 
w ęgierskim  gabinecie ministerjum obrony krajo­
wej, które dotychczas nie istnieje jeszcze.

Dzienniki w ęgierskie g o rą c i zaczęły prze­
m awiać w tych czasach za nczczeniem pam ięci 
powieszonego w Aradzie dnia 6 . października 1849 
r. hr. B atthyanego, który życie położył za idey, co 
teraz stały  się dla narodn w ęgierskiego rzeczywi 
stością. Niezawodnie wożua się spodziew ać w 
zbliżającą się 19. rocznicę jego śmierci żałobnych 
uroczystości na jego cześć, i prawdopodobnie na­
ród postawi mu pomnik. Teraz już wyznaczył król. 
rząd węgierski kom isję, k tó ra  m a się zająć po­
działem skonfiskowanych w r. 1849 dóbr hr. Bal 
thyanyego między praw ow itych jeg o  spadkobier­
ców. Przewodniczyć tej komisji będzie pułkownik 
houwedów Kisz, którego nazwisko byłu także za ­
mieszczone na, B aynaaa  liście proskrypcyjnej. 
W dowa po hr. B atthyanyw  żyje jeszcze

Niemey Z Lundynn piszą do Zeidler- Corresp.: 
„Od czasu bitwy poo Sadow ą, nastąpiła  radykal­
na zmiana w poglądacn angielskich mężów stann 
na położenie Nibmiec. Ogólnie życzą tu sobie 
skonsolidowania całej Germanii pod kierownictwem 
Prus, aby w ten sposób zrównoważyć wpływ 
Francji, k tóry  na kontynencie zaczynał coraz w ię­
ksze przybierać rozmiary. Auglia życzy sobie u- 
trzym ania pokoju, lecz gdyby F rancja da ła  się 
w ciągnąć do wojny z Prusam i, to możecie być 
przekonani, że Anglia nie przestając na czczym 
objawie swycn sym patyj, stanie ze swoją arm ią 
i ze swemi milionami po stropie króla W ilhelma. 
Mogę was najsolennie, zapewnić, że takie a nie 
inne sa  postanowienia teraźniejszego rządu an­
gielskiego."

Z wiadomościami temi nie zgadza się r e ­
dakcja Gazety Kotońskiej. Sądzi ona, że Prnsy mo 
głyby dopiero wtedy liczyć na poparcie ze stro ­
ny  Augii1’, gdyby F rancja  rozpoczęła wojnę sa 
mowolnie. I«jCZ jeźli w alka wybuchnie dlatego, 
że P rusy  nie uczyniły w północnym Szlezwiku 
zadość zobowiązaniom traktatu pragskiego, to 
można się Spodziewać, że w takim  razie F ra n ­
cja będzie m iała Anglię po swej stronie.

Kreuzztg, zaprzecza doniesieniom duńskich 
dzienników , jakoby rząd pruski zakupyw ał w 
Holsztynie znaczną liczbę koni dla swojej armii.

Journal des Debatt donosi, że w Mentone przy­
gotow ują mieszkanie dla hr. B ism arka, który tam ­
że m a przybyć dnia 1 . października.

Urzedownie zaś zapewniają, że br. B ism ark uda 
się do wód angielskich

F r a n c ja .  P iszą z Paryża pod dniem 14. 
b. m .: Na ostatniej recepcji w ministerjum spraw  
zagraniezuycn, zastępca prnskiego pełnomocnika, 
hr. Solms, chciał na przemówienie m argrabiego 
de Moustier w yjaśnić stanowisko Prus do Francji, 
lecz m argrabia przerw ał mn słow am i: „W ierzą
mi pan, najlepiej dla nas oba, jeżeli się nie w da­
m y w żadne tłumaczenia. Zacząw szy dyskusję, 
możemy być pew ni, że nadejdą zatargi." Podo­

bne oświadczenie bynajmniej nie nąJLeży do pokó 
jow ych  objawów.

Correspondenz du Nord-Est, k tóra niedawno po­
dała  by ła  depeszę p. Thiele do hr. Solms, zaj­
m ującą się redakcją  arm ii pruskiej, pisze teraz  w 
ostatnim numerze : „W iele dzienników  odm aw ia­
ło autentyczności owej depeszy rządu pruskiego 
do swego pełnomocnika w Paryżu, k tó rą  myśmy 
niedawno podali. Korespondent, którem n zawdzię 
czarny tę komunikat ,ę, nadesłał nam  teraz nastę- 
pnjąey telegram  : „Bądźcie przekonani, że dep< 
sza jest praw dziw ą. Potrzeba tylko zmienić pod­
pis, i może niektóre w yrażenia zostały przełożo­
ne, lecz zato treść jej jest całkiem  dokładna".

Monitor wieczorny mówi w swem tygodniowem 
sprawozdaniu : „Położenie jest w ogóle spokojne 
i pokojowe. W iększa część monarchów przeby­
t a  dziś po za św enu stolicami. Rządy s ta ra ją  
się w rozm aitych sp raw ach , przedłożonych ich 
rozwadze, postępow ać z umiarkowaniem i rozi.ro 
pnością."

France. Patrie i Etendzrd otraym ały rozkaz 
tłum aczyć mowę króla p rusk ieg o , m ianą w Kiel, 
w dnehn pokojowym. O ile im się to nie udaje, 
świadczy najlepiej następujący nstęp z artykułu 
miuisterjalnegu Etendarda: „Mowa króla praskie­
go nie zdaje się mieścić w sobie takich id e i,  
k tóreby m ogły być nieprzyjaźue pokojowi."

Z yycieztwo rządu przy wyborach w Tulonie 
jest dzis głów nym  przedm iotem , nad którym  się 
rozwodzą parysk ie  dzienniki. Rzecz łatw a do zro- 
zum .enia, że prasa  cesarska patrzy z tryumfem 
na swych współzawodników. K andydat rządowy 
Pous-Peyrue otrzym ał 17.475 głosów, h przeci­
wnik jego, p. Dnfaure, 12.862 głosów. Opozycja 
pociesza się jednak  tem, że w  r. 1863 kandydat 
rządowy m ial w  tym  sam vm  okręgu wyborczym 
o 9.881 głusów  w ięcej, podczas gdy dziś pozy 
skał on tylko 1555 głosów więcej, a  więc zale 
dwie połowę dawnej liczby. Z res2tą  do porażL  
tej przyczyniło się także niem ało rozdwojenie w 
Lmon Liberale, gdyż radykaln i dem okraci nie gło­
sow ali za p. Dnfaure, a  prócz tego 18.000 w y­
borców uie stanęło do urny. UEtendarć jest do 
tego stopnia uradow any tym  reznitatem , że aż 
go nw aża za pokoj .wy ołijaw wielkiej doniosło 
śc i! Smutnobj było, gdyby od p. Pous-Peyrue 
zawisły losy całej Enropy. Opozycja chce powe 
tować sw ą sti atę w departam entach Gironae i 
P ievre. W pierwszym  pragnie ona obrać kory 
feusza orleanistow , p. Dćcazes. a  w drugim  pana 
Girard.

K iiążę Napoleon, pragnąc żyć jak iś  czas z 
dala od wido , ni pontycznei, zam ieszkał teraz w 
Prangins w Szw ajuarji.

Hiszpania. Dwór udaje się z Leąueitio do 
San Sebastiano, z k ą j  dnia 21 . września wróci do 
Maurytu. Madryckie telegram y ciągle zapewniają, 
że Napoleon III. zjedzie się na hiszpańskiej g ra ­
n icy  z królow ą Izabelą  II.

W s c h ó d .  Vidoodan. organ serbskiego rządn 
w B elgrrdzie, stal się praw ie Monitorem bółgar- 
skich powstańców. Donosi on, że kolo Filipopoln 
wpadły nowe t^zy oddziały do Bółgarji, i zap. 
wnia, że w B ałkanach organizują się i osiedlają 
znaczne siły powstańcze, m ające na swe rozkazy 
naw et cztery działa. N 'e  wiemy czy rzeczony 
dziennik "am yśla, czy mówi prawdę, gdyż rząd tu­
recki milczy ciągle uporczywie.

Gabinet wiedeński je s t moeno zaniepokojony 
wypadkami w Bółgarji, i br. Beust m iał już na­
wet konferować o tem z posłem, tureckim  przy 
dworze wiedeńskim, Hajdarem-efendim. M.ano- 
wicie polityka gabinetn bukareskiego m a w 
wysokim stopniu niepodobać się we Wiednin. 
P r e r donosi także, że już  nawet postanowiono^ 
we Wiednia obsadzić wojskiem granicę rnm nnską, 
oo potwierdza telegram  Pester-Lloyda z Siedmio 
grodu.

Journal de Paris jest bardzo niezadowolony z 
knglarskiego postępowania rządn rumuńskiego, 
na który zrzuca odpowiedzialność za teraźniej­
sze zamieszania w bó łgarji. Rzeczony dzienLik 
wzywa Francję, Austrję i Anglię, aby tym  tajnym 
knowaniom energmzuem w ystąpieniem  kres po­
łożyły, i stawia przy końcu artykułu  pytanie tej 
osnowy: „Ozy pozwolimy na tworzenie się nad 
Dunajem nowych niebezpieczeństw, czy nie pizeó 
sięweżmiemy coś stanowczego, aby w Bukare 
szcie Zniszczyć te intrygi, k tóre  z czasem m ogą 
się dla nas stąć śm iertelnem i’ "
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K r o n k a.
— U w iadom ienie. Jego c. k. apustolusa Mość Naj- 

jaśi lejazy cesarz i król raczy najmiłosoiwiej udzielać 
audjencyj, a to w Krakowie dnia 29. i 30. września o 
godzinie ggiej popołudnia, w Tarnowie 1. październik* 
o j -odzinie 2giei popołudniu, a we Lwowie 4. peżdzier- 
uika o godzinie 12tej w południe i 7. października o 
godzinie 2gie, popołudniu.

Zapisywanie proszących o audjencję nastąpi w K ra­
kowie, począwszy od 25. września a i do dnia audjencij, 
w r. rnowie dnia 29. i 30, września, a we Lwowie po­
cząwszy od dnia 2. października iż do dni.* audjencji. 
Proszącj o zapisanie się do audjencji, zechcą się zgło 
sić w Krakowie w nrzędzie starostwa w pałacu Sp.- 
skini, w Tarnowie w starostwie w dawnym gmachu cyr 
kularnym, we Lwowie w prezydjum csmiestnictwa w 
pałacu namiestnikowskim.

We Lwowie dnia 16. września 1868.
C. k . namiestnik: igen^r. hr. Gołuchowtkt.

— Program podróży Najj Państw a do Galicji
w miesiącach września i październiku 186a.

.4.) Podróż do Kri kowa i z Krakowa do Lwowa. 
Pobyt w Krakowie, Tarnowie i w Łańcucie.

Dnia 26. września 1868.
Wyjazd z Więdnij nastąpi w godzinach porannycli 

tak, żeby przybyć do Krakowa najpóźniej o godz. */,5.; 
uwzględniając, że na podroż z Wiednia ao Krakowi po­
trzeba całych 9 godzin, nastąpi wyjazd okoio godz. 7. 
rano. Na grsnicy kraju, na stacji w Oświęcimie, zatrzy­
mają się Najj. Państwa 30 minut. Tam ie powita Ich z 
należną czcią namiestnik, komenderujący jenerałowie i 
wszyscy wyżsi urzędnicy powiatu (Biała). W daiszej 
poróży namiestnik i jenerał komenderujący towarzyszyć 
będą Najj. Państwu.



GAZETA NARODOWA z dnia 19. Września 1868.

Za przybyciem do Krakowa Najj. Państwo powitani 
będę z należn9 czei$ :

a ) vr dworcu kolei przez komendanta twierdzy, na- 
ozelnika władzy politycznej, tudzież przez prezydenta 
miasta z członkami prezydjum Rady m iejskiej;

b) przed bramę Florjańsaę przez Radę miejskę in 
corpore. która będzie miała zaszczyt wręczyć Najj. Pań­
stwu klucze miasta;

c) przed swoję rezydencję w pałacu hr. Potockiego 
przez duchowieństwo, władze cywilne i wojskowe, Radę 
powiatową krakowską, tudzież przez wójtów gmin wiej­
skich krakowskich.

Wzdłuż drogi od dworoa kolei do pałaou br. Poto- 
okiego utworzę szpaler : młodzież szkolna z chorągwia­
mi szkolnemi, tudzież bractwa końcielne i cechy. Po 
przybyciu do rezydencji około godziny 6. będzie o.biad, 
poczern serenada wojskowa zakończy dzień.

P o b y t  w K r a k o w i e .
Dnia 27. września (w niedzielę): O godzinie 9tej 

zrana msza w kościele św. Wojciecha; o godzinie 10. 
przedpołudniem przedstawienie władz cywilnych i woj­
skowych, reprezentacji powiatowej, zakładów nauko­
wych, Rady miejskiej, Izby handlowo-przemysłowej; o 
godzinie 1. popołudniu: zwidzenie kościoła katedral­
nego i Zamku, wycieczka na mogiłę Kościuszki; o go­
dzinie 5tej popołudniu obiad; o godzinie 8'/> wieczór 
soiree dworskie.

Dnia 28. września : o godzinie 9tej z rana N. Pani 
udaje się koleją do Wieliczki, dokąd N. Pan przybędzie 
zaraz po manewrach, pomiędzy Krakowem a Wieliczką 
odbyć się mających ; nastąpi zwidzenie salin a potem 
powrót do K rakow a; o godz. 5. popołudniu obiad ; o 
godz. 8. wieczorem teatr parć. ,

Dnia 29. września. O godz. 10. z rana Najjaśniejsi 
Państwo zwidzać będą: bibliotekę uniwersytecką, mu­
zeum archeologiczne, kościół Najśw. Marji Panny, o 
godzinie 2. popołudniu audjencje; o godz. 5. popołudnia 
obiad; o godz. */i9 wieczór soirće dworskie.

Dnia 30. września. O godzinie 10. zrana Najj. Pau 
zwidzać będzie: szpital wojskowy, szpital św. Ducha, 
szpital św. Łazarza i klinikę a ewentualnie wojskowy 
zakład wychowawczy w Łobzowie; Najjaśniejsza P a n i: 
o) zakład wychowawczy dla panien u św. Jana; b) Ochro­
nę małyoh dzieci u św. Mikołaja: c) zakład aroybractwa 
Miłosierdzia i banku pobożnego: d) klauztór pp. Wizy­
tek; e) instytut Sióstr Miłosierdzia. 0  godzinie 2. po­
południu audjencje; o godz. 5. popołudniu, obiad; o go­
dzinie 9. wieozór Najjaśniejsi Państwo udadzą się na bal 
miejski.

Dnia 1. października. O godzinie 10. zrana odjazd 
z Krakowa osobnym pooięgiem dworskim; wszystkie 
władze cywilne i wojskowe i reprezentacje znajdować 
się będą w obwili odjazdu w dworcu kolei żelaznej dla 
złożenia Najjaśniejszym Państwu hołdów pożegnania. O 
godz. 10. min. 53. pooiąg dworski przybędzie do Bochni 
i zatrzyma się tam 5 minut, w którym to czasie Najj. 
Państwo będą powitani z należną czcią przez wszystkie 
władze i reprezentacje; o godzinie 11. minut 46 przed­
południem pociąg stanie w dworca kolei w Tarnowie. 
Najj. Państwo powitani tutaj przez władze i reprezenta­
cje, Udadzą się do kościoła katedralnego, gdzie powita 
Ich biskup z duchowieństwem. Po krótkiej modlitwie 
Najj. Pani wraz z całym swoim dworem uda się wprost 
do zamku w Gumniskach, a Najj, Pan do pałacu bisku­
piego, gdzie władze i reprezentacje oczekiwać będą, po- 
czem Najj. Pan będzie ndzielał audjencji. Nastąpi zwi­
dzenie szpitalu cywilnego i wojskowego, poczem Najj. 
Pan pojedzie do Gumnisk. O godzinie 5. popołudniu 
obiad u księcia Sanguszki w Gumniskach. O godz. 9; 
wieczór herbata.

Dnia 2. października, o godz. 8. zrana, podług ze­
gara kolejowego (godzina 8. minut 22 zegaru tarnow- 
wskiego) odjazd z dworoa kolei w Tarnowie, gdzie 
zgromadzą się władze i reprezentacje jak przy powita­
niu. Pooiąg przybędzie do Dębicy o godz. 8. minut 48 
a do Rzeszowa Lo godz. 9. min. 52 i zatrzyma się w 
pierwszem miejscu 2, w drągiem 5 minut, a nakoniec o 
godz. 10. minut 12 stanie w Łańcucie. O godzinie 11. 
przedpołudniem śniadanie w Łańoucie u hrabiego Alfre­
da Potockiego. O godz. 12. min. 12 (podług zegaru ko­
lejowego) odjazd z Łańcuta w dalszą podróż, krótkie 
zatrzymanie się po 5 minut w Jarosławiu, Przemyślu 
(ewentualnie Sądowej Wiszni) i Gródku. O godzinie 4. 
min. 4 podług zegara pragskiego (4. godz. 42 min. ze­
garu lwowskiego) przybycie do Lwowa.

Na wszystkioh stacjach między Tarnowem a Lwo­
wem, gdzie się pociąg dworski zatrzyma, witać będą 
Najj. Państwa władze, reprezentacje korporacje i wój­
towie gmin wiejskich.

Program pobytu we Lwowie jest juz znany.

— O pobycie cesarstw a w  K rakowie czytamy 
W Csatie : We środę w wieczór nadeszła tu urzędowa
wiadomość z Wiednia, iż pobyt NN. Państwa w Krako­
wie naznaczony jest na dni pięć. Równocześnie Outen-. 
Corrnp. zamieściła następujące doniesienia, które znaj­
dujemy powtórzone w kronice w Wiener Ztg,, a jest to 
pierwsza w urzędowym dzienniku wzmianka o podróży 
cesarsk iej:

, 0  ile dotąd zarządzonem zostało pod względem 
podróży Ich cesarskiob Mości, pobyt w Krakowie obli­
czony został na pięć dni. Co zaś ogłoszono o dalszych 
stanowczych postanowieniach programu podróży, mia­
nowicie zaś o niewątpliwym jakoby zamiarze cesarzowej 
Imci nieodwidzenia Bukowiny, polega to głównie na 
kombinacjach, wyciąganych z doniesień dzienników ga- 
lioyjskioh o szczegółach podróży. Stanowczy program 
podróży oczekuje jeszcze najwyższej decyzji .

„Odnośnie zatem do przedłużonego o jeden dzień po­
bytu NN. Państwa w Krakowie, nastąpi zmiana w do­
mniemanym programie, podanym onegdaj w piśmie na- 
azem, który zresztą był tylko pierwszym zarysem pro- 
grama, lecz jeszcze niepotwierdzonym.

„Dowiadujemy się, ie  projektowane wystąpienie kon­
no w stroju narodowym pewnej liczby obywatelstwa 
ziemskiego przy powitaniu NN. Państwa w Krakowie, 
Przyjść ma do skutku rzeczywiście, a takie wystąpienie 
odpowiadałoby staremu obyozajowi- gdy natomiast, z 
powodu zapytania, zrobionego do nas, ażali w progra­
mie przyjęcia miejskiego nie nędzie pochodu z pocho­
dniami ożyli takzwanego fagehugu, możemy donieść, że 
cbenod tego rodzaju nie był wzięty w program miejski, 
gdyż nie leży on w tradycjach narodowych i dopiero w 
ostatnich latach kilkunastu parę razy był wprowadzony 
wzorem niemieckim, i używany jako pewna demonstra- 
oja, a nie jako objaw ogólnego udziału. Znane były u 
nas w Polsce pochodnie, przy blasku których odprowa­
dzano osoby jadące powozami, lecz było to poprostu 
obowiązkiem służby a nie hołdem obywatelskim*.

Cóż gdy i zwyczaje się zmieniają, i byli furmani z

swoimi byłymi panami jeżdżą w sejmowej_deputacji do 
monarchów 1

— C h u stk a  z pieniędzm i zna lez iona . Niespełna 
przed półrokiem nieznajoma kobieta, sądząo po ubraniu 
należąca do średniej klasy, zostawiła w jednym z tutej­
szych magazynów mód chustkę. Kupcowa schowała tę 
chustkę, lecz gdy się nikt nie zgłaszał, obejrzała ją  pil­
niej temi dniami i spostrzegła, że jeden koniec chustki 
był związany w węzeł, w którym znajdowała się zna- 
cznsa kwota w banknotach. Chnstkę wraz z pie- 
niądzmi złożono w policji, gdzie właścicielka może ją 
odebrać.

Zjazd dziennikarzy polskich w Krakowie.
(D o k o ń c z e n ie .)

Nad trzecim wnioskiem p. R a k o w i o z a ,  doty- 
oząoym udzielania sobie wzajemnie wiadomości telegra­
ficznych przez pisma polskie, uchwalono przejść do po­
rządku dziennego, bo ta rzecz mogłaby być przepro­
wadzona tylko w drodze specjalnego porozumienia się 
między administracjami pojedynczych dzienników. W 
ten także sposób załatwiano poruszoną kweBtję wzaje­
mności w umieszczaniu ogłoszeń.

Przy otwarciu narad zjazdu przedłożył p. S o z a ń s k i  
niektóre uwagi swoje nad dziennikarstwem polskiem, i 
ująwszy to w formę wniosków poddał je  pod rozbiór. 
Krótkość ozasu niedozwoliła zgromadzeniu doraźnie roz­
strzygnąć wszystkie poruszone przez p. S. kwestje, więo 
uchwalono przekazać te wnioski do rozbioru komiteto­
wi, mającemu się zająć przyprowadzeniem do skutku 
najbliższego zjazdu, z poleceniem, aby przedłożył je  te­
mu zgromadzeniu, jeżli uzna to za stosowne do zała­
twienia.

Z porządku wypadły potem obrady nad wnioskiem 
p. R o m an  o w i oz a. Na prośbę p. M e r u n o w i c z a  
złączono dyskusję nad jego wnioskiem z rozprawami 
nąd wnioskiem p. R.

Przewodniczący daje głos p. R o m a n o w i c z o w i  
do uzadnienia swego wniosku. Treść jego przemówienia 
jest następnjąca: Jeżli celem jest zjazdu podniesienie 
dziennikarstwa, to  według jego przekonania uchwalenie 
jego wniosku najwięoej będzie mogło przyczynić się do 
tego. Dziennikarstwo nasze stoi bowiem obecnie bardzo 
nisko, a walka między pojedynczemi organami toczy 
się tak namiętnie, że pnbliozność sądzi, iż tylko osobi­
sta niechęć redaktorów może być tego przyozyną. Pu­
bliczna moralność nie istnieje u nas — rozbiciśmy, a 
dziennikarstwo jest objawem tego. Dzieuniki nie mają 
poważania w kraju, i tylko obawa wobec ich wpływów 
powoduje korporacje i osobistości wyżej położone do o- 
pierania się na nieb. Otóż gdyby uchwalono jego wnio­
sek, to byłoby to hamulcem na rozburzone namiętności, 
a temsamem stanowiłaby też ta uchwala gwarancję, że 
dziennikarstwo polskie na przyszłość godnie piastować 
będzie obowiązki szczytnego powołania Bwego.

M e r u n o w i c  z : Chociaż forma mego wniosku i 
p. Romanowicza jest na pozór rozmaita, ale ponieważ 
treścią swoją zbliżają się kn sobie, więc prosiłem, aby 
nad niemi jednocześnie dyskutowano. Jeżli jeden wnio­
sek opadnie, to temsamem załatwiony zostanie i dragi 
wniosek, tak, że uchwalenie mego wniosku będzie u- 
chwaleniem przejścia do porządku dziennego nad wnio­
skiem p. Romanowicza. Sprzeciwiam się uchwalaniu 
wniosku p. R., bo treść i motywa jego znajduję tak na- 
turalnemi, iż trudno nawet głosować nad tern, bo po­
trzebę tego, czego żąda każdy dziennikarz, sam najle­
piej czuje, i gdyby nie szanował tycb zasad, to publi­
czność odwróciłaby się z pogardą od jego dziennika. 
Zresztą niepodobna głosować nad wnioskiem p. R. 
i dlatego także, że w ogóle pojęcie prawego i godnego 
postępowania, jest bardzo względne. Każdy nazywa te­
raz postępowanie swego przeciwnika niegodziwem, a 
gdyby uchwalono wniosek p. R., to przybyłby tylko no­
wy temat do. waśni, bo znów zarzucaliby sobie przeci­
wnicy przy każdej sposobności niedotrzymywanie po­
wziętej uchwały. Otóż to nieiiBUuęłoby wcale tego, co 
p. R. a z nim i każdy uczciwy człowiek pragnie, aby 
było usuniętem. Uchwalenie wniosku p. R, usunęłoby 
z pod cenzury publicznej postępywanie osobistości, wy­
wierających wpływ na lo9y powszechności, tak że swo­
bodnie mogliby frymarczyć bez obawy zdemaskowania, 
bo to byłoby „wojowaniem z osobistościami"! To usunę­
łoby dziennikarstwu grunt z pod nóg bo właśnie na tom 
opiera się potęga jego, że karcąc publicznie błędy po­
jedynczych ludzi, groźbą postawienia ich postępowania 
pod pręgierz sądu publicznego, utrzymnje ich na drodze 
pożytecznej dla ogółu.

P r z e w o d n i c z ą c y  otwierając rozprawy nad te- 
mi wnioskami, reasumuje ich treść konstatując, że wnio­
sek p. R. dotyozy tylko etykiety, tj. pragnie przepisać, 
aby w grzeczniejszy sposób prowadzono walkę po dzien­
nikach, a M. żąda swobody krytykowania osobistego 
zachowania się osób, publiczne zajmujących stanowisko.

P. C z apl i c k i Władysław przyznaje słuszność do­
maganiu się p. R ., ale stanowczo popieli, także wnio­
sek Merunowioza.

P, S z c z e p a ń s k i  Alfred: T e g o , co  żąda p , R, 
niem a n aw et oo uch w alać, b o  to  sa m o  p rzezsię  rozu- 
m ie się , że  ta k  b yć p ow in n o , ja k  ch ce  p. R. J e ż li  jegt 
w po9tępyw nniu  d zien n ik ó w  ten d en cy jn o ść  i t .  d ., to  
ucbw ałą  naszą  n ie  da s ię  t o  u su n ąć. W n io sek  pana  
M. jest zu p ełn ie  odrębnej tre śc i i  o sob n o p ow in ien  b y ć  
trak tow an y , a le  że  u ch w alen ie  je g o  b y ło b y  zan ad to  
drażliw ą rzeczą , w ięc  w n o sz ę , aby nad o b om a tem i 
w n iosk am i przejść  do porządku d z ien n eg o .

P. O s i  e c k  i zarzuca M eru n o w ieżo w i, że  n ie  z  prze­
konan ia , a le  dla d o g o d zen ia  ty m , oa  k o g o  je s t  z a w i­
s ły , postawił sw ój w n io s e k ; zarzu ca  m u, że  p ragn ie , 
aby k o lu m n y d zien n ik ów  za p ełn ia n o  o so b is tem i bruda­
m i, skandalam i i t .  d.

P r z e w o d n i c z ą c y  uznał za stosowne zwrócić 
uwagę mówcy, że swoim sposobem dyskutowania ubliża 
zgromadzeniu, co też obecni dobitnie potwierdzili.

Dr. G u m p l o w i o z ,  p. Ludwik P o  w id  a j i D t-  
w id o  w io  z popierają wniosek p. Szczepańskiego 
przejścia do porządku dziennego nad oboma wnio­
skami.

P. D o b r z a ń s k i  J a n : M ów iono ju ż  o tem  na  
naradzie d z ien n ik a rzy  w Zurychu, i d ysk u sja  d op row a­
d z iła  do t e g o  rezu ltatu , że  m ó w ien ie  o  o so b is tem  za-  
ohow aniu s ię  p o jed yn czyoh  osób  jest r z e c z y w iśc ie  p o ż y ­
te czn e , je ż li to  s ię  ozy n i w m iarę p otrzeb y  w y ś w ie c e ­
n ia  spraw y publioznej, a le  to  zap row ad ziłob y  zanadto  
d a le k o , g d y b y  p o sta w io n o  bezw arunkow o zasadę , w n ie ­
sio n ą  przez pana M eru n ow icza , d la teg o  sp rzeciw iam  
s ię  j e g o  w n io sk o w i. W n io sk o w i zaś pana R ak ow i-  
cza  jestem  d la te g o  p rzec iw n y , że  ja k k o lw ie k  św ia d ­
c z y  on o  sz lach etn ym  sp o so b ie  m y ślen ia  i  o naj­

lepszych chęciach wnioskodawcy, ale uchwalanie tego 
wniosku nie miałoby praktyoznej donioslośoi, bo wyraz 
osobistość nie da się dostatecznie określić, zdefiniować. 
Kto podniesie myśl jakąkolwiek, to tak Bię z nią czę­
sto zidentyfikuje, że jeżli kto na tę ideę uderzy, to 
zdaje lnu się. że go już i osobiście dotknięto. Innym 
forma polemiki nie podoba się itd. Dziennikarstwo nie 
upada. Chociaż ten i ów niezadowolony jest z niego, 
to mniejsza o to , ale kiedy sprawa, której ono słnży, 
postępuje naprzód, kiedy w ooraz dalszych kolach sze­
rzy się poczucie obywatelstwa, to już ono nie upada. 
Chociaż rozmaite są icb drogi, ale cel zawsze jeden — 
dobro publiczne. j r ' 1

P. J a s i e ń s k i  popiera wszystkie twierdzenia p. 
Dobrzańskiego, a przy końcu mówi: Niedam sobie na­
rzucić sposobu traktowania spraw ; w moim dzienniku 
jam królem, i zastrzegam się przeciwko moralizowaniu 
mnie. Nauk nam dawać nie potrzeba, ąami jn y , najlepiej 
wiemy jak postępywać mamy.

Rozmaicy mówcy, a wreszcie i obaj wnioskodawcy 
zabierali g ło s , mniej więcej w ten sam sposób jak po­
przednio. Przy głosowaniu upadł wniosek p. Romano­
wicza, a Merunowicz cofnął wtedy swój wniosek, oświad­
czając, że tylko postawienie wniosku p. R. spowodo­
wało go do postawienia swego wniosku dla uratowania 
zasady, którąby mogło zaohwiać uchwalenie wniosku 
p. R.

Potem zamknął przewodniczący posiedzenie stoso­
wną przemową, a p. Dobrzański podziękował mu w imie­
niu zgromadzonych za przewodniczenie.

Wieczór z serdeczną staropolską gościnnością przyj­
mował zgromadzonych p. Sozański w swoim domn.

1
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Uprócz kup. bież.: Akcjo kolei galic. Karola Ludw. po 
200 z łr.m .k . płacą 205.75, żądają 207.75 ; kolei lwow. 
ozern. po 200 złr. w. a. w s ro b r.: płacą 184.—, żąd. 
185.50; banku hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40% : 
płacą — , żąd. — ; papierni ozerlańs. po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł. — , żąd. — . Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. płaoą 78.—, żąd. 78.70; T o ­
warzystwa kred, galic. w. a. pł. 74.30, żąd. 75.— ; ban­
ku hipot. galic. plac. 86.—, żąd. 86.50. Obligi indemn, 
galic. płacą 66.50, żądają 66.80; pożyozki głod. z roku 
1866 po 7% pł. 100.—, żąd. 101.—; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. I. emisji płac. —.—, żądają — ; 
II. emisji płacą 89— , żąd. 89.75; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czorniowieckiej I. emisji pł. —.—, żąd. —.—; 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. U. emisji płacą — , 
żądają —.—. Dukat holenderski płacą 5.41, żądają 5.46; 
dukat cesarski płacą 5.47, żąd. 5.51; napoleondor płaoą

papierowy moskiewski płacą UVJ.. j,»u-
skie bilety kasowe płacą 1.69‘/ j , żąd. 1.71‘/i ;  srebro pł. 
113.30, żąd. 115—

O św ięcim  d. 9. wrześńin. Na dziejszym targu było 
1381 wołów. Płacono za sztukę 55ofńt. 150 złr. 50 cnt., 
490fntw. 121 złr., '  410fhtw. 99 złr., co podług wiedeń­
skiego rachunku 31 złr. za 100 fet. wagi wypada. Po­
zostało niesprzedanyoh 127 wołów.

Władysław WoUńtki, weterynarz.

Q,statnie wiadomości.
Po zniesienia się z w iększością sejm ową, 

komisja adresowa przedsięwzięła znaczne zm iany 
w projekcie adresu nie co do m yśli, w nim w y­
rażonej, lecz co do stylizacji. Z w stępu now ego  
w ypływ a wniosek, że adres będzie wręczony c e ­
sarzowi podczas pobytu jego  w  Galicji. Adres 
zaś sam zrobiono krótszym, zwięźlejszym. Pnnkt 
II. rezolucji usunięto zupełn ie , jako  niepotrze­
bny, gdyż nankta I. i IH . to samo w yrażają. 
W e wnioskach opuszczono ż ą d a n ia : ustaw odaw ­
stw a sanitarnego, przem ysłowego, policji nad ob­
cymi, własności um ysłow ej, a hnżej określono 
lit. a) o nstawodawstwie handlowem w kraju.

W nioski te przyjdą w tej nowej przem ianie 
w poniedziałek pod rozprawy sejmowe.

W ydział krajow y podaje do sejmu wniosek, 
aby tym członkom krajowej Rady szkolnej, k tó ­
rzy za trudy swoje żadnego w ynagrodzenia nie 
pob iera ją , sejm z funduszów krajow ych w yzna­
czył rem nnerację po 1200 zł. ro czn ie , od czasu 
rozpoczęcia czynności krajow ej R ady szkolnej. 
Członkowie ci s ą : dwaj mianowani przez cesa- 
sza duchowni, dwaj członkowie, przez Rady gm in­
ne Lwowa i K rakow a w ybrani, i dwaj znakomici 
w zawodzie naukowym mężowie, przez W ydział 
krajow y proponow ani, a przez cesarza zatw ier­
dzani.

N a czele swego num era zamieszcza Debatte 
wczorajsza list ze Lwowa, którego tre ść  pośw ię­
cona jest program owi Ziem iałkow skiego, czyli 
pośredniego stronnictw a sejmn galicyjskiego (der 
Mittelparlei des gal. Landtages), jak  się wyraża a u ­
tor listu. Redakcja Debatty zw raca uw agę czy 
telników, że list pochodzi ze źródła, bardzo do­
brze poinformowanego.

W calem tem piśmie przebija się tendencja 
w ykazania wiedeńskim zwolennikom konstytucji 
grudniowej, że zupełnie bez przyczyny przerazili 
się program em  dr. Z iem iałkow skiego, bo zadość­
uczynienie temu program ow i bynajm niej nie by- 
łoby zwaleniem konstytucji grudniowej — ale 
także w drodze konstytucyjnej przedsięwziąć się 
m ającą zm ianą |ej odnośnie do Galicji. W dal­
szym ciągu artykułu wyspecjalizowano żądania, 
wyrażone w program ieł z czego pokazuje się, że 
zwolennicy dr. Z iem iałkow skiego żądają w łaści­
wie tylko przyznania do pewnego stopnia w ła­
dzy wykonawczej d la  W ydziału krajow ego i re- 
prezentacyj powiatowych, zostawiając jednak  od­
nośnym władzom monarchicznym w razie  potrze­
by prawo założenia swego neto przeciwko uchw a­
łom tych instytucyj. Dalej mówi autor listu, że 
Polacy nie dom agają się samoistnego rządu dla 
Galicji, ale tylko odpowiedzialnego Radzie pań­
stwa miuiatra dla Galicji przy boku cesarza. 
Polacy n’e 8ą federalistam i, owszem oni staw ią 
tak ie  żądania,' które doskonale mogą pomieścić 
się w ramach konstytucji grudniowej, i chcą tylko 
częściowej je j zmiany, wyłącznie tylko na korzyść 
autonomii awego k ra ju , dla innych zaś krajów  
koronnych może ona zostać niezmienioną; Polacy 
nie m yślą mieszać się w to bynajmniej i t. d.

Wedle wiadomości, podawanych przez wie­
deńskie pisma, pobyt cesarstw a w Galicji skoń­
czy się z dniem 8. października. W e Lwowie za­
baw ią tylko 6 dni.

N. W. Tagblatt pisze, że ks. Auersperg przy- 
jedzie także do Galicji z cesarstwem.

Do (Jaz. Wrod. telegrafują z  W arszawy, że 
od 16. bm. m uszą uczniowie we wszystkich wai 
szawskich gim nazjach i progimnazjach, bez różni 
cy wyznania, katolicy, protestanci i żydzi, wedle 
przepisów ry tuału  prawosławnego przed i po 
nauce m odlić  i żegnać się w języku cerkiewno- 
m oskiewskim. u ii f

y  y j j  j m I 
18. Posiedzenie sejmowe.
Między petycjami świeżo nadeszłemi, niem a 

żadnej ważniejszej. Kilka gmin zanosi petycje, a- 
by opisywanie inwentarza i opieczętowanie spad­
ku po zmarłym przedsiębrały razem  zwierzchno­
ści gminne i sądy. Dalej jest petycja, aby sąd 
powiatowy z Dubiecka przeniesiono do Dynowa.

Ks. S t e r n  p e k  interpeluje rząd , dlaczego 
urzęda powiatowe nie zawiadamiają gmin, jak ą  
dopłatę uiszczać m ają  na opędzenie kosztów  li­
turgii kościelnej ? Zaniedbanie to sprow adza n ie ­
ufność między duchownymi a  parafianami.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpowiada, że to 
czynić jest obowiązkiem urzędów powiatowych. 
Jeźli tego nie czynią wszędzie, to namiestnictwo 
wyda niezwłocznie polecenie, aby to wszędzie u- 
sknteczniono.

Na dawniejszą interpelację, dlaczego namiest­
nik w yraził się o bałam uceniu przez wiek prawie 
Indu, a  w końcn dodał nw agę o dw a szczepach 
a  jednym narodzie, kom isarz w yśw ieca, że owo 
bałam ucenie nie odnosi się do przeciwstawienia 
Rusinów do Polaków, lecz ja k  to z treści mowy na­
m iestnika w ynika, do spraw y serw itutow ej, która 
obcym, nieprzychylnym  elementom dała  sposobność 
do bałam ucenia ludu, do rozbudzenia pretensyj, 
których zaspokoić niepodobna. Co zaś uw agi o 
dwóch szczepach a  jednego narodu dotyczy, to we 
wschodniej Galicji nie da się zaprzeczyć, iż mie­
szkają dwa szczepy a tw orzą jedno społeczeństwo 
pod jednemi praw am i i td., a  oba nawzajem po­
dają sobie bratn ią  rękę, w iążą się w jednę spo­
łeczność. * ■ - . y -

Następuje z porządku dziennego rozprawa 
nad zm ianą w ordynacji w yborczej, wynikłej ze 
zmiany ustaw y karnej i,.wprowadzenia nowęłli 
karnej. Mant**

C ały wniosek komisji się utrzymał, z w y ­
jątkiem , iż przyjęto dodatek posła Koczyińskiego, 
k tóry także skazanych za lekkom yślną krydę w y­
klucza od wybieralności. Referent, po przyję­
ciu wniosku w drągiem  czytania, podnosi w ątp li­
wość, czy z przyjęcia tego dodatku nie w ypłynie 
sprzeczność w §§aen ustawy. D latego wnosi, 
aby  przed trzeciem czytaniem jeszcze raz kom i­
sja się zastanowiła, teraz więc trzeciego czytania 
nie przedsiębrać. Izba się zgadza.

Z abiera głos ks. P a w l i k ó w ,  uzasadniając 
w pierwszem czytaniu wniosek rewizji ustaw y 
krajowej o języku  wykładowym  w myśl §. 19. 
ustaw y zasadniczej. W wniosku rządow ym , 
tego sam ego przedmiotu się tyczącym , nie w i­
dzi ks. Paw lików  zadosyćczynienia zasadzie 
sprawiedliwości i równouprawnienia Polaków i 
Rusinów. Rusini nioby nie zyskąli, gdyby przy­
jęto  wniosek rządowy. W nosi on, aby jego wnio­
sek  odesłać do komisji edukacyjnej. Przyjęto.

K o w a l s k i  uzasadnia w pierwszem czytania 
w niosek 25ciu osobnego adresu do tronu.

W nioskodawca Kowalski oo do formalne 
go trak tow ania w nosi, aby  projekt jego adresu 
odesłany  był do tej sam ej komisji, do której był 
odesłany wniosek Smolki i ZybhkiewiCza.

Z a  tym wnioskiem powstało tylko 24  pod­
pisanych na projekcie i 25. dr. Sm olka. 97 p o ­
słów było przeciw, więc projekt adresu p. Ko­
w alskiego upadł. . . .

Z  kolei zabiera dr. C z e r k a w s k i  głos do 
uzasadnienia w pierwszem czytaniu wniosku z a ­
prow adzenia języka polskiego w szkołach te ­
chnicznych. Odesłano wniosek do kom isji edu 
k acy /n e j._______________________________________

Telegramy „Gazety Narodowei."
j j lo .u a c h lu m  d n iu  1 0 . w r z e ś n i a .

Caryca moskiewska przybędzie dnia 26 b ,m. 
do Solossberg (?). Zaślubiny księcia Alencon z 
księżniczką bawarską Zofią odłożone, z powodu 
ciągłej choroby ojca narzeczonego.

B e r l i n  d n i a  19 . w r z e ś n i a .  Repu­
tacji Duńczyków (z północnego Szlezwiku, zabra­
nego przez Prusy), proszącej króla pruskiego o 
posłuchanie, kazał król odpowiedzieć, ie  /ją z 
chęcią przyjmie, jeźlt przybywa dla powitania 
go a nie dla wyprawienia politycznej demon­
stracji. Deputacja wyrzekła się posłuchania.

P a  r y ś  d n ia  1 9 . w r z e ś n i a .  Ce­
sarz udał się do San Sebastian w odwidziny 
do królowej hiszpańskiej. La France upewnia, 
ie to czysto etykietalna wizyta.

K u r s a  z  dnia 18. września 1868, godzin? 2. 
mm. 5. popołudniu.

w W le d e ii. Pożyczka bezpodatkowa 57.80. Akcje
Karola Ludwika 208.50. Kolej siedmiogrodzka -147.50 

^  u l ,0 M  184.50. Kolej państwowa 261 30. Kolej 
fnnfkirch. 159.—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 184 50. 
Ko ej północna 1 8 4 .- .  Kolej Rudolfa 1. emisji 107.—  

r „.Si 0 ł* emisji 138.50. Kolej Franciszka Jó ­
zefa 157 .--, Kolej alfóldzka 145.50. Galioyjskie obligacje 
“ f * ™ *  *cyjne 64.—. Losy 1864 r. 92.30. Napoleondor 
3.19. Pruiski kurant 1.69%- Usposobienie stałe.
K u r s  ar. z dnia 18. września 1868, godzina 6. 

min. 30. popołudniu.
W ie deń . Pożyczka bezpodatkowa 67.75. Akoje

kredytov ze 207.60. Akcje Karola Ludwika 208.50. Ko­
lej połt idniowa 184.50. Kolej państwowa 250.90. L o­
sy z 1® JO r. 81.80. Kolej alftildzka 146 25. Akcje kolei 
Elżbiety > — . Akcje bnnku anglo-austr. 159.75. Losy 
1864 r. — . Karola Ludwika obligi pierwszeństwa IŁ 
emisji — . Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń­
stwa -  . Napoleondor 9.21. Spirytus —w Usposobie­
nie cii igłe ku spadkowi.

P  śryż . Renta 69.07.
V fro c law . Pszenica 90. Żyto J l ,  OwieS 40* Rze­

pak z imowy 184. Koniczyna —. .
B erlin . Moskiewskie banknoty 83. Akcje kredy­

towe 91*/«- Galicyjska kolej 92J/ i .  Kolei państwowa
148’/, Wiedeń 88’/ , .  Usposobienie stsłe. Pszenica 72—79, 

1 Żyto 56%. Owies 88.
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Zniżone '■eny
'3.000 f i .  ś w i e c

s t e a r y n o w y c h  
IMILLY i APQ LLO ™
I .flWnrfT w iet

l a Tont po TO ct
li[!)vtf“ .  . . . .

sDrzedaje HANDEL

KAROLi BAttABANAi
pod 1, 2 9 6 , pod  „Złotynt}

K o g u tem  2640 1—4 |

------------------------  III!!! Podziekow an.e !!!
P. rJsaweremn G łodz^skieuiu z* ndz!» 

laną naakę kroją sukni tomskich .najezurej 
poitoiękowi ć, u w a ż m u  za obowiązek, ydyi 
w pr-eciagu niezupełnie jednego miesiąca 
Sit kę kr i,n i -izjcia tak  doskonale zrozu- 
mi iłw ,  i i  dziś »sźd» ubranie sama przy­
kroić i uizyć doskonale potrafię. Dzięki 
Ci aalachetuy m ętu .z** Twoją na doskonal­
szą. w korzyści nlpopłaco"? laukę składen 
*  własnem i w rpóm of nnic imien n !

Szanownej P. T. Publiczności poleemfl 
jak raitatei Mer odę przpz p Ks* ereyo 
r t i . i d z e g  j ljdaną, jako w n śc i 
nieceni; ne aici Jzieło J- _ 26’$  1—i3

F. S. ■
niecenit ue dieidzięłpj- 

Pilzno w lipiu 1868.
  -   ■ ■■

Nauczyciel p.yjyatny
poa . t  « .m ir  £ • 5pi .a r a - s i  Jo chłopców, 
ktńrycbby .nógł prowadzić z d brym sku 
tkieiu przez normalne i dwie a w rnzie po­
trzeby i cztery lainiższ1’ fimapziai j<s lub 
realne kia yi Uliższ- wiar1' irnonć pod ądre- 
zetn : B. K w B rzeżauacb . 2639 1—3

uzdolnio­
ny do u-

  B  dzuD nia
punk azcói normalnych i 8 imtozjalnych, 
mogący zaśw ladczyć ®ię f: kunu n d ic a -  
n i  od zacnych panów, rów nież kilka 
guwernantek (P<4 a  i N iem ek), w swoim 
ttw o o z ie  w y k sz ta łco n y d , uzdolniony.b do 
udz e.an a muzyki według . metody Mik 
lego, n o s z u k ra  umi) «zczeni* za pośredni 
o t-e n . h  óra J u l i i  W ito s z y ń s k le j  •* r  j  u- 
k n N’ <0. i  i' a  lim o  2637 1 - 2

U

■ 1 ■' i u i.....  i - tg ; r *1 —
Emerytowany urzęcmk w ości biegły i
do każdi j adinmistra< ji f»rzfdai®5r. w wfe 
wmkn,poleca się pp. właścicielom don w,
fhL_yk  i yo*elkict pnedah. bioratw  zam i r 
ne wynrgrod enie, — łiiż izą  wiadomość w 
A d m in ism eji U atftf Warodcnc*,- 2581 3 3

L, 35ł>7.WST

Obwieszczenie.
Celem wydzUrzaw nnio P-awa propina­

cji wódc»ap»j i piwnej, mantu Przemyśl
f "zy»iUgnjgJego, na trzei-hlecii ud 1 stycznia 

“bfl do 31. g ru ln ia  1871, udhędr.ie się w 
magi-tracie dnia 20. października 1868 przed 
po<udniem pubhezua Pcytacja z ceną wy- 
wułania 44.3oQ złe. nr wypadek uzy“kania 
pozwolenia do podwyższenia nalrżytoś ;i od 
słodzonych napo jó -, a z cenę 43.7*0 słr. w 
razie nienzysuania ;egoź pozwolenia

Cnęć tloytować majęuych zapi a-za się 
de udzi‘łu *» złożeniem wad urn 4 500 złr. 
w gotówce lut papierach p u l1 ic mych, w*»- 
dle kursu giełdy lwowskiej obliczonych

£  M agistra tu  -n iastą .
Przemyk! dnia 9 trześnia 186«-

Narzelnik miasta 
2604 3—3 ” Frankowski.

Ekstrakt m ięsny Liebięa
( E it r a n t u n .  c a r n is  L ie b ig )

W yrób towarzystwa w Ameryce południowe 
Lijbtg $ Esctraot of Meat Company, 

którego dobroć i  praw dziw ość zaręcza  
‘ u  pan baron L ieb ig , 
jest najlepszym, i jedynym  środkiem  
w zm acniającym  dla  słab ych , osłabiu- 
nyeh  rekonw alescentów  i  w iek ow ych . 
W  jednj j i  foncie ke ^o ąkwtraktn są  
zgw ąrte w w y 8tk ie  e z ^ c i ,  w gorącej  
w odzie rozpuszcz Dne, z £5 funtów  
m jęsa w ołow ego.

T ego  ekstraktu n adszed ł sw ie zy  
trao.-port w  puszkach kam iennych po 
Vz ‘A  i 1/ l  fonta d e  w ptekj pt*d 
-  G w ia z d ą  “ 2 3 ^ /,

Piotra Mikoiascha< un Lwnwie,-
Timu ■ -31,1.1 i - i . #

Dir* F rjdryka  Lengi a

BALSAM BRZOZOWY
I ?
M

Jedynie aama c i ę e z 
nrzozowa , majęca wła- 
Bciwości roślinne, która 
płynie z brzozy, iiawier- 
:iwszy ją. jeąt ‘d niepa 

,m.iętnycb' cjtp|ów nąjwy­
borniejszym środkiem n- 
piększ®nia p łc i ; lombar­
dzie; tedy sok rzeczony- 
podług przepisu wynalaz- 
cy przemieniony na bal- 

°an , 0  ̂ dopiero suntecznosć prawie
cndownÓ. Natarłszy np. o wieczornej do­
bie twsrz iut» inne Liiejsce balsamem, ju ż  
z  n"j ’lit  zym  poran  iiem  usypu je  się 
p ra w ię  n iepostrzeżen ie  łu ska , p łe ć  zaś 
n ah ie ru  p rzeźro czy ste j b ia łośc i i dell- 
k a  no sc i.

Bal " ‘c-j wygładza zm łrszraki i wy- 
rznty na twarzy u i r z  nabieia żywośfci 
młodzieńczej, biai 'Sei i delikatności. Bal­
sam ten unUw* tak ie  szyhku piegi, liszaje, 
znaki z urodzei u . czi rwonusą nosa, wegry 
i wszelkie nieczys ości skórne

1 -dna fiaszka wraz z przepisem użycia
k o sz tu je  t  zł. 50 c n t- .Przef ? 'a 'Ac Poc‘ tą 

obi- j.ie za opakowanie od kaid, aztn- 
-i 2 rn r .fo d  każdej następne, 5 cn t

S k ład  w e L w ow ie B ZYGUUNTA 
H13KF.HA. aptekarza P«d BreBrnym <. Km 
P* y ulicy Krakowak e ! ^  *

P r ó b a  • m e l i ś H .u a  m s i e w n i *  
b l e j m ł  V I* 5t o r i a - J ) r i l I .

G se-znoąć pan i Ł reuera pridaje mi 
ipoaobuość w duiu 2a. bn . u godziuie 3. po­

południu w Suchowoli (półtc-i-y nili ząLw o­
wem na gościńcu gródeckim) odbyć próbę 
jednym si-jweikiem lirzędow ym , takzwa- 
njm  „Victoria Drill0, na' którą to próbę 
Szanownych P. T. interesowanych n:ju 
przejmiej zapr^szaui, 2636 1 —2

Arnold Werner,
reprezentant pierwszych fabryk 

machin i-oUiczych i gospodarskich.

Na w y s t s z i e  p o w sz ech n ej w P aryżu  i 
na w sz y stk ic h  in n y ch  wy staw ach uied : 

latni w y sz c z e g ó ln io n y  '
m -  U9 iau9is6 miom w ; wś- .  uMagazyn sukni« 

ADOLFA WEL1SCH *
f : 7 *  W I B D N łU T I r t r . - b i l f H o j p t  r *7 
d l  s t r a b s e ,  nehen der M ir .ah i ‘J  * 

ter K ircb e, im e r ite n  S to c k ,  
w yrab ia  s u k n ie  m ę z k ie  z  n a jlep szych  
t y l ko  ir ta te r y j, i z ied aa ł su b ie  w sk u tek  
w z o r o w y e l i  k r o j ó v  . zd u m iew ającej  
ir t i iio s c i  r o z g lu s  w ca ły m  św ie r ie .

ł * l L T A  J S S I J E N N B
;  0 ^ *  p a  1 0  -di, 7 3 M

(J B k U N lA  J E S I E i l^ E
m a r  p °  l f t  z{r*

o“ d o * ł .  
B a r k i ' b a j o w e  d o  p o d r ó ż y  z_

taD u  -mi . . . . . . .  8 3(7
Surduty z i m o w e ..................6 60
i  u tr  w  p ię k n y m  g*> i i  lo

w yjść  a i i, . . w . 41 300
Futra podróżne ^ '  r,  ̂ 30 2Ó0
Korne płaszcze .  ̂  . .1 0  4-.
t‘ I U  . . . . . i . 3 3«
.Su nuny wierzchn e . . , . 16 4
Su »i ny d o  wy ścia b» coazień 16 2'
p a k ie t y  ? ,  12 26
Fraki i (użurki , , , V .1 4  3
S u r d u ty  w m i f i i i "  . . .  5 2
Surduty m yśliwskie . . . .  6 25
S u r d u ty  d o  noszenia przy d o ­

mu i w D-urai h . .  . . 4 12
S z la f r o k i  . . . .  . . .  . 7  2
S p o d n ie  z i m o w e  .  . ,  . • 5 A
S p o J u ie  le t n i"  i  12
S p o d n ie  n e g l i ż .  rą«np ti 5  łiJ
S u r d u ty  ^ a lp n k i  . » . . * { *  2'
K a in iz e lk l  ro /.m aite  . . . .  2 1/ ,  12 
U b io r y  d la  e  m nai tyków . . & V\ b
K a m a s z e  . .'  27*  5

L . I E Ł  - 4 Y J  
w ielk i w yb jji t ó ‘ R o jgfe.0  też prz*-- 

o - z o n y c n .^  ® 2631 1 - ?
r iO , W y m e u ia  się su k n ie  n o w e  ta  

• ira re i t  su k n i p rzen oś tony. h 
. je  ( .r ie lk i w ybór Ł-WaZ- b t u t o  

U B  o  do ca o y i ia .
W y p o ż y c z a ln ia  f u t e r  d o  p o d r ó ż y  i 
s u k n i  pod i aruu k au n  p rzy “irępnr>mi.

fp, przedsiębiorcom
przy bidowie kolei i lazucj poieca się do 
względnych czynności, poleceń i pośredni­
czenia, w Tarnopolu «»mie jk»*y, z miej­
scowością i Łtosunkami całej okolicy do­
brze c-bznajmiony inżynier cywilny 
257Ó 3—3 J a n  Z nkrzew skl.

?’flwd?jwe
Irslawskie i bsdeAsbie,

w s a m w y b o r o w y m  gmtnnkn,
- po 353  ct. funt wiedeński,

o p *Z} m i i j t 1 c u d z i e n  ś w i e ż eR IR W  _ Amnna• At. Jtł i tllF ilf

X ) l u  t o  >-3 - i o d  i  !
Po długoletnich pilnych badaniach, p j- 

wiodło -ii sio usunąć cboroDę robakową 
której oparą nywało mnóstwu dzieci, a to 
zapomopa środku powszechnie znanego p. n.

CZEK O LA D Y  N A  R O £A K I.
Prz ipis użycia jest przy opakowaniu 

za każdą, kartce um'eszrjzoLy. 
r ~ (Jetfij j “dnej sztuki 20 ct. U mme bez 
pośrednio kosztuje 6 sztuk 1 złr, i można 
-prowadzać za pobraniem pocztowero.

A u g u s t  K rucze r  n t. p . 
aptekarz w Tokaju,

We Lwowie dostanie w aptece Zygm unta 
R uK era  pod srebrnym orłem i w aptece p. 
Ad. B erlinem . 2270 3 3 -?

W  kom isie księgarni K a r o l a  
W i l d a  w e Lwowie wyszły i roze­
słane zostały wszystkim księgarniom :

P O L J T iS C H E  B W B F E
t t b e r  VM*

R u s s l a n d u . P o l e n ,
oder wenn mąp wil|

'ron einem Polen.
I. derie orief 1—8. 110 Seiten. 8o.

\  *5 0 A' 2; 76 4 -4

Księgarnia K A R O L A  W I L D A
jye Lwpwię otrzymała fy.tpgrafie rysunkó v

Artura Grotfgira: WOJNA
wydane w słjrnnym zakładzie fotograficznym 
.ąngereri. w Wiedniu, pod tytułem •

Im  T n a le  d e i  T h r a . i i e i i ;
n t  erkiiiri.nden Worten von M. H ., 11 

obrazów. Wydanie na'większe, na oW*za- 
łvch Partuaacn 35 złr., śrndnie (in Foliu i 
17 złr., małe (ia 4to.) 9 złr.

Polska w walce.
Zbiór wspomnień i pamiętników :i dzie 

.,0- f nasz. go wyjirzmieiiia, wydał Agaton 
b iile r ,  233 etr. w 12ce, 2 '“łr. 5) crt
P ie r w s z e  w ie k i  h is t o r j i  p o ls k ie j .

Dzieto pośmiertne Ad M n ie  III ckiew i- 
cza . XVIII. i l l8  str, w l2ce, złr. 1 cc. 60.

L a  denadanct. de l'EuropeŁ 
lfi« , 4ią  str, w 1 ..i!, zir. 3.

Własnym naJtład m ®»ydr*a ta_ ksfę sarnia •
Z i r y s  d z ie jo v  literatur}! po lsk ie j
ja  poust * le badań naj-owszycb pra-owni- 
ków, dla użytku s !koln*“g< naki‘eślił Adam  
Kul czkua^aki. Oz. I- (do początku w.

8CT- Ce“

K i stynę Hlihl. i«i* r,Z
ipuśriła męża ' • • go Doin i. k I lb h l,  i 
dziecię 3mieaięczn< pozostaw ła a utr nie 
n.ewi i  lomo gdzie tub W którym kraju 
przebyli a, a nie powraca — wzywa mąż 
jej, ażeby w rok po oststniem ogłoszeń u 
niniej .zem , i to niezawodnie zgio-ułs się 
do e. k- urzędu powiatowego w Złoczowie, 
w przneiwuy-n bowiem razie za — irłą n 
znaną bedzie '2626 3—3

F ■ . -T ■■ 9
N o w o  „al lii.Jty s k ła d

Towarów kolonialnych, 
herbaty i win

r  ijfe -.u7 - «jnr poleca

J ó zef Murczyński
p r z y  u l ic y  H a l ic k ie j ,  n a p r z e c iw  

K r y m in a łu ,  p o d  1- 4 5 5 ‘/ 4 
p o d  g o d ie m  „ O r ła  B ia łe g o  .*

Zamówienia na prowincję uskutecznia­
ją się pa oenich rzetelnych z wszelką do­
kładnością. 25 3 6- 6

2505 6— 100

S ik aw k i o ą .ii0 j 
w e i ogrodowe^
kiszki, pi mpy,wiaare - _ -i p

Fabryka nrządzoua 
w r. 1823. Ow- 

rantuje. IIu-
zyrządy d)a^ W n  X . 3trjW8,,e •

« r ogo/ K N A U S T >  K b ez p ła -
W W ied u iu  t0 ' 6

Leopoldstadt, Miesbacfagassu 
155 gegeudber dem Augarten

L. I M ,

O^foszerue.
Gminu miasta $okala wydzierżawia swo­

je  p raw a:
A) prop; nacji,
B) pobierania opłaty Sf mostu i Drze 

wozu na Bugn,
na czas od 1. stycznia 1869 lo ostatniegu 
grndnia 1871.

W tym celn odbędzie się lioytacja ad. 
Ai dnia 14. p~^aziernika ad B) dnia 15. 
października r. b.

Cena o .rw a* , g- wywołania postara-, 
wioną aa 4) ns 14.685 złr, w. a-, ad B j ne 
9,11 y złr. w. a.

"Vadjum 10/o„ od tejże.
Warunki licytacji mogą być każ Jej 

chwili w kancelarji urzędu gminnegc w So­
kalu przejrzane. 2618 2--3

W Sokalu dnia 11. wrześnią 1868,

[ Sznurówki paryzkiie
w  uaJ większym  wyborze 

|2 ’39 w  n iag azy n ip  u  -

PUDOLFA SCHWARCA
(plac Katedralny liczba 25.)

IW Publiczny wyższy 2613 2—e
H A N D L O W Y  Z A K Ł a I '  N A U K O W Y

w Wiedniu, Jfigerzelle 32.
Następujący ruk szkolny rozpocznie się z d. 5. października b. r. Zapisy będą 

ię odbywać od d. 25. września, ^ proęramo’się
w dyr kcjj bezpłatnie.

w  i sprawozdań rocznych dostać można 
K . u , j  7b o r g e s ,  dyrektor.

I

Aibertinam w Borgstadt pod Ghemmtz w S< ks nil,
Wyzezy Zakład tankow y i wychowawczy dla chłopców.

W k.iasaoh szko ły  r«aln<j i w o d jf ia fh c h , p rzezn aczony  oh n an ce ha i Ilu i go- 
“podarstw a ro lu lc z ., u d zie la  się b e  z p o ś r  e_d n i o n au k  p r z y g o to w a w c z y c h  d o  rozm ni- 
t> eQ z « » o ij6 w  i  na p o se d y  p o w o ła n iu  o d p o w ie d n ie , tu d z ież  d o  w y ż sz y c h  s z k ó ł  g im n a r 
zjainycS . zak ł.dO w  f  icho' y ch ; w stęp  u ła tw i ny k a ż d e g o  czasu  p rzez  eg ża m in a  p ry w a tn e , 

rospektów  .idz.ela  eratiś" D r . H a h n .  d yrek tor . A -*2416 4 —4

15*) Na mocy poawolenia W ys. c. k. natL’estaic£wa otwieram z dniem ^  (
1. października b- r.

INSTYTUT WYŻSZY NAUKOWY ŻEŃSKE
składający się z klas sześciu

Przedmioty w nim wykładane będą następujące:
Religia % historją świętą, kościelną i znajomością obrzędów 

kościelnych.
Język polski, niemiecki, francuzki. Literatura powszechne 
Literatura polska, niemiecka i francuzka.

—  Staranne kształcenie wymowy i stylu.
H istorją pow szechna. H istorją Polsku.
Geografia powszechna. Geografia starożytnej Polski.
Arytmetyka, geometrja, wiadomości z algebry.
Utrzymywanie ksiąg rachunkowych. Zoulugia, nineralogia, bota­

nika, fizyka i. wiadomości z chemii. Pedagogia z  praktycznem jej za­
stosowaniem.

Wiadomości z logiki, estetyki, architektury, kosmografii, bisto- 
rji malarstwa i innych sztna pięknych, kaligrafia, roboty reetne, rysunek.

wsiu

N areszcie stosow nie do życzenia rodziców  lab opiekunów i Ł ą
Języ k  angielski, w łoski, m alarstw o, m nzyka, taniec i gimnastyki* Ą 

Lwów^ ulica Szeroka nr. 151,. -  s

■ ■  - g g . i
w

Ł O a f o i S K I  S K Ł A D 30101 Ot
fdboHERBATY, KAWY i RH ME

w e Lw ow ie u JULIUSZA ADAIHa wrynku p. 1. 54.,q ei.ig sjaD '(Dąsaniuo^w 2 i*. .wŁ atuCl
poleca s i t  ;)ako najleosze źródło do nabyci*

UERb \T£, zbi»r t  r. tJ6S, I funt wagi wied. po złr i.3i), 1 40, 1.80 
zf'“. 2, 3, 4, 5 6„ t 8. (przy wzięciu naraz 5 fr- odliczy się ra b 4tj 

KAWY, świeże wybrane gatunki, 1 funt po ct. 50, 50. 60, 72, 7fi i 80 
(przy w zięciu naraz 10 ft. o 2 et. na fancie taniej). -  

RUM na bm elki i r iary taniej niż wszędzie.
Staty JAMAl*A-RUlłI, ni>ara czyli V L  kwarty p o l s k i e j  miary n o  

z ł r ,  1 JO , 2 . 2 .5 0 , i  3  :0  
KUB i  RUM miara po złr. 1 i 1 .2 0 . UUTl krajowy miara 8 0  ct.

(pr»y „ zięc.u naraz 5 butelek lub 3 m iar odliczy się 5 n/# rabat.)
I . I K V  3RY fiancuzk gdańskie i k r a j - ,  re d o  cenach fabryccilycti- 
W t ^ A  zagraniczne (-zczbgóluięj z  Uordeaut) i krajowe bardł o  tńnib

W szelkie zamówienia na inno artyknfy, w ypełniają sie jak  najlep.ej.
2523 4 -?  C enniki posy łają  s ię  bezp łatn ie.

M A  G A  L  ¥  \F. W. Królikuiiskieiro
p o d  1. $ 0 4 y 4 p o le c a  

w . . a j c e l n i e j s z y c h  trzech tylko gatunkach.
C z ar ia, funt wagi wied- złr. w. a .
f i . j '  In k.. fFamilien-Thee) .  .  ,

i' i iow T ea « B B 6
i 3zy~tkie te trzy gutmjki 5 i  wypróbowanej dobroci, pakowanr w pa-

ćzk ich y,- i "7,i jutowych wngi wiedeńskiej, i w porównaniu do wszelkiou m-
nyc'i *--irbat tańsze. - Zamówienia z prowinc, i uskuteczniam, gdy tak b ^e  w ar­
tość 10 złr. wynoszą, f r a n k u  ' 2585 5—6

' 'Wi. ^Fragska akademia handlowa.
N a stęp n y  k u . '  najbl" ;z; w ykładów - aau u ow ych  r o z p o ć z y n 0 s ie  dnia  i .  p aźd z iern ik a  h. r. 
^ sta teczn y  term in  w p i s  y  s  n i a s ię  do 20. w rześn ia  u ] odpisanej d y rek cji u której ta k ż e  

ż ą d a ć  i  d o sta ć  resżna b ezp ła tn ie  d o k ła d n y ch  p r o s p r - t t ó w  Praga d . 5 . sir -D n ia  1867. 
2412 6—7 % polecenia Rady ądminntmęyjneg: Dyrektor K a ro l A rem .

‘W m \
Ponieważ ,'a pomocą kolei żelazuyoh ^yoetka 

wmogri o w jak ip bardziej oddalone ok( lice 2 
jak uajjeprzym s u; siem możliwą sie -tała, pn, e 
to ośjiielam się, jak oorocznie, saiecić śmiejizem 
jak najmucuiij m u j e  najzaszczytmej snane

W ęgierskie, budzmskie

m m M Ł
które co do dobroci nie do życzenia nie pozosta­
wiają; mianowicie dostarcza a w yb 'anveli, świeżo 
z pnia ciętych '>inotron stołowych 
mięczajyćL, biiłych i czerwonych, 100 fantów 
l ‘ wsgi w ied., po .  i j 19 uh.
jfiiałyuh u iJn ig ltr), słodkicn ja s  cukiei, po 14 złr. 
aa o p taco aem  (frunco) undeslaiii»m  g o tn r k i .

| T ą ceny obowiązują tylko do kuńca wrześnie.
Mniej niż jeden k > q  20 do 25 funtów za 

“ulerającj nie możu być djstarczouy. Opakowauit 
i kosze po własnych cerach produkcyjnych.
2610 S—6 Z na'większym szac .ih ijm

F D l d e s s y  L a j o s ,
właściciel handlu nasitn, szkółek drzew  

i winnic w Peszeie 'sswocaln

c !

G  i  ó  W N Y -  n  K h  A  D

HERBATY
zbiór i r. 1867—8,

Isprowadziłęiii świeżo i polecam  szczególniej
w s ą s c l & i e  g a t u n k i

tego świeżego transportu.
F p y  l ? y k: 593 2_ )

Ś W I E C  w o  a h Ó w Y C H

Wydawca: Witaiia W, iimochowaki.
“oc oivŚ ‘9IWO

W ł* a c ic i.e i,; j a u  DobrgAhąlti-
ij i j a J f D  ob  s i l i l i  j

Redsktor oaporfieazialoy: PlafQh Kostecki Qriu KoriifiU filleri!,.


